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35 rtzleA rozprawy 
Dalszy ciao mowy prokuratora

Sala prawie prosta.

Po otwarciu rozprawy zabrał głos prokurator itr. 
HuM co do Widiin.sk iego.

Postępowanie dowodowe wykazało, że Widiliński 
w myśl poleceń ę«k. Klemensiewicza pcnnagai mu 
•w akcji rebcljanckiej. Tak samo Rejman i Langrod, 
który przestrzegał jeszcze kolegę ..nie dawaj równy 
im k . aby nie poznano, że to jest Związek St-rze- 
Rcki".

Rejmana widzieli świadkowie jak z szablą w rę
ce komenderował w sieni bojówką PiPiS. Oskarżeni 
zaprzeczają, twierdząc, że mieli zamiar tytko odebra
nia broni niepowołanymi. To tłumaczenie się ich je--t 
•w fatalnej sprzeczności z materjalem dowodowym, 
ustalonym podczas rozprawy. Wid,liński, Rejman i 
Langrod >ą członkami Związku Strzeleckiego. Świad
kowie. którzy mieli wykazać ich alibi nie mogą wy
kluczyć tego/ że Rejrnan i Langrod nie brali uchwały 
wr tej akcji karygodnej.

Dz iwnem jest również, że zeznania tych świadków 
odwodowych -ą między sobą sprzeczne.

Wina ich nie może ulegać wątpliwości.
Następnie przechodzi prokurator do oskarżonych 

nietyiko o bunt. ale i morderstwo.
Gaiłaś, jak zeznali wiarygodni świadkowie ,po 

przejeździć ułanów strzeli! trzykrotnie w kierunku 
wojska — opierając karabin i celując starannie, aże- 

nie oddać strzału na danino. Tak samo zeznali 
świadkowie. że on przyszedł z karabinem na ul. Gar
barską Nr. 16 i dopytywał się o policjantów.

Galas zaprzecza tym zeznaniom świadków, którzy 
skonfrontowani z friihi powiedzieli mu to w oczy.

Świadkowie odwodowi nie zeznali ntc istotnego. 
Wina zatem jest ponad wszelką wątpliwość usta
lona.

Korzeniak — jak świadkowie zeznali brał również 
udział, .jeden świadek Przybyś zmienił przy rozpra
wie swoje zeznania, ale fakt a stwierdzone przez 
świadków pozwalają wyrobić sobie należyty sąd
0  współudziale jego.

Koraemiak przyznaje sję. że miał karabin, a wypie
ra się, że strzelał.

Gsk. Rejtairow. Świad<fk Lach zeznał, że po rozru
chach zaczął towarzyszów w celi informować, że ca ła ' 
akcja była źle przygotowana, że należało powypusz
czać więźniów, a poprzecinać druty, twierdząc, że 
Piolska się. n,ie utrzyma, że i tak mu-d przyjść do ko
munizmu, itd. świadkowie zeznali, że on do leżącego 
oficera krzyczał: ..Widzisz ty... synu, mówiłeś-, że 
krew się poleje, a tymczasem twoja się leje11.

Rejtarow na rozprawie twierdził, że strzelał tylko 
do k«ni. świadkowie zeznali, że on kierował innych 
robotników do Domu Rob., gdzie dostaną karabiny
1 amunicję.

Wina jego zatem nie ulega wątpliwości.
Otsk. Stabiik. św. Leśniak zeznał, że widział go sto

jącego z karabinem i strzela jąjcego. Podcza.s, śledz
twa wypierał się, że w ogóle w mieście nie był, dopie
ro później się przyznał, że był w mieście.

Otek. Skruch przyznał się częściowo do winy, 
twierdząc atoli, że jednemu chłopcu odebrał futerał 
rewolwerowy, a drugiemu odebrał karabin, ażeby od
dać go komu innemu. Postępowanie dowodowe wy
kapało. dobitnie o t e  „ślepy Mietek" był jednym z bo 
haterów.

Ostatni z tej grupy osk. jest Struzik. Zeznania

'świadków stwierdziły, że om był wówczas uzbrojony 
w karabin i pokazywał innym, z którego okienka 
walił do ułanów-.

Jaszcze po rozruchach przechwalał się Struzik, że 
twojej działalności podczas rozruchów pokazywał ten 
tytoń, który dostał jako .satysfakcję" za swoją ro
botę. Wypieranie się Sti-uzika, nie może mieć żadne
go znaczenia.

Wszyscy brali udział z bronią w ręku i strzelali 
w tym celu, ażeby pozbawić którego z a.sys-t. wojsfc. 
życia. Nie można z tego stwierdzić, czy kitóry z woj
ska wi-kutek ich strzałów poległ, ale jest stwierdzo- 
nern, że strzdlaill, — uisilowane morderstwo.

Osk. Marzec. Także niektórzy wsipóloskairżeui 
jalk i świadkowie .stwieridziild jego wtspóliuidzial. Ś-w. 
Wójcik zapytany dlaczego zmienia, swoje zeznania, 
przyznał, że uczynił to pod wpływem innych, lecz 
nie chciał podać naizlwiiska tego.

Jego wir,na jest pewna.
Osk. Święch (ibumit-i-zbrodnia giwałitu .pnubl.). Świad

kowie zeznali, że on na ezele bojowców wkroczył do 
mieiszk. Abrahamera i przyłożywszy mu karabiny 
do piersi pi wprowadził rewizję domową.

święch przyznaje, że miał karabin i był na. miej
scu wypadku, wypiera się wtargnięcia do Abraha
mera.

Osk. Stachowicz przyznał się do brania udziału 
w rozruchach, a świadkowie zeznali, że on brał udział 
w akcji. Na rozprawie 'zapiera się -wszystkiego, a nie 
jest w stanie podać powodów dlaczego on przed sę
dzią śledczym inaczej zeznawał, a inaczej na- rozpra
wie. Zarzucono orni również zbrodnię oszustwa i pod
czas rorąprawy mu udowodaiłono. Wina jego jest nie
wątpliwa.

Osk. Kopryniia. Świadek -zaprzysiężony zeznaje, że 
widział oskarżonego rzucającego kamieniami na uła
nów dnia 5 list., w toku rozprawy przyznał się, że 
znajdował się 5 list. na plantach podczas szarży uła
nów jak i 6. Zaprzecza brania udziału.

Co do oskarżonego Jaskólskiego Kaz., Klehana M., 
Kuleją M., Sochy Fr„ Sajdowsfciego P., Banana A., 
Rutka J., Beyma A., Nawrota A., Nawrota J., Gie- 
rada F., MaizjumkiewŁciza F., Pirzyibyisia J., Bomby J., 
Goebła E., Kmiecia 9t... Kamkikiego K., Guzika J., 
Flinty J., Rybki J., Sudika J., Tuiymy M.. Kmuta T., 
Kubali L., Synowca Fr., Tucboiwiczówuej W., Pisar
skiego S., Litawszczeniki A„ Sułczewskfego T., Ziffe- 
ra H. i Baitki M. — przedstawił prokurator wszystkie 
dowody ustalające ich winię zbrodni buntu i zbrodni 
razmueliu w sposób wykluczający wtszelką wątpliwość.

Potem przytocizył wszystkie do'wody dotyczące się 
zarzuconej zbrodni usiłowań efg'o morderstwa, popeł
nionego przez Galasa, Konzertiiaika, Rejtarowa, Slaibi- 
ka, Skiracha i Struzika. — Następnie zarządził prze
wodniczący krótką pauizę.

Po puzeirwie przychodzi prokurator do osk. Ziffe- 
<ra, na którym ciąży zarzut zbrodni buntu i rozruchu 
jak też i zbrodni gwałtu publicznego; opisując całą 
sytuację oddziału kom. Pta.-szfco wśkiego, przechodzi 
prokurator do omawiania zachowania się Ziffera, któ
ry okłamał Ptaszkowtskiego, mówiąc mu, że 6000 ro
botników uzbrojonych i dobrze zorganizowanych, ja- 
koteż dwa karabiny maszynowe są na. jego zawoła
nie. W razie odmowy złożenia broni ze strony policji

zostaną wszyscy policjanci wystrzelani.
Teraz atoli twierdzi Z ffer. że chciał zapobledz pmze- 

leiwowi kmwi i dlatego tylko policjantów rozbroił. Lecz 
Zittfeir nie umie wytłumaczyć, dlaczego nie zwrócił 
się z wezwaniem do tłumu, ażeby rebel-janeł rozeszli 
się do domu.

Postępowanie dowodowe wykazało dokładnie jego 
zbrodniczą działalność 6 list., zaznaczyć nateży, że 
ipogróżki Ziffera były tego rodzaju, że mogły zmusić 
Piaszkowtlkiego do złożenia broni.

'Prokurator przychodzi do omówienia ostatniej gru
py oskarż cnych tj. Stańczyka, Klemensiewicza, Hoff
mana i Jaroszyńskiego.

Świadkowie zeznali pod przysięgą, że pos. Stań
czyk przed 6 list. pouczał robotników, że rozkaz wizy- 
wający rezerwistów w szeregi jest bezprawiem i że 
tego rozkazu nie należy słuchać.

.Po szarży policji dnia dnia 5 list. przemawiał on 
do robotników podburza ją co, a dnia 6 fet. pochwalał 
rewolltaaitów, mówiąc: „Zwycięstwo po naszej stro
nie,“twardą dłonią robotnika zwyciężyliśmy wojsk o 
■i policję" etc. etc.

Klemensiewicz rozwijał w Domu Rob. ożywioną 
działalność, w tym Domu 'organizowano (bojówki, 
uzbrajano i wysyłano na miasto do walki z wojskiem.

Następnie jego zachowanie się na odwaohu, gdizie 
on wydawał rozkazy.

Dnia 5 list. twierdził że jutro będą rządy robo
tnicze. i że -następnego doiła „już nie będzie policji".

Również Hoffman zwracał .się do tłumu, ze słowy, 
że wałka nie idzie teraz o postulaty ekonomiczne, 
tylko o- władzę. Wojska i policji nie boją się, lwi 
dadzą sobie z niani radę.

Jaroszewski wzywał również robotników do wal
ki.

Osik. Stańczyk przyznaje się. że przemawiał w spo
sób. bairdizo ostry i dosadny.

Pttzyznaje on, że rządy możną zwalczać środka
mi legalnymi i widocznie widzi legalność w pofourza- 
uiii tłumów. Pod wyrazem walki nie rozumiał walki 
orężnej.

Otsk. Klemensiewicz. Odezwę wojskową uważa ar 
„nieudolne westchnienie". Dążył rzekomo do uspoko
jenia tłumów. Na odwachu nie rozkazywał — tylko 
rzekomo prosił.

Wydał tylko rozkaz osk. Zającowi do rozbrojenia 
policjantów.

Jego. przemowy były rzekomo uspokajające. Na 6 
list. wzywał robotników, ażeby przyszli po dalisze in
formacje.

'Hoffman, Stańczyk, Jaroszewiskii i Klemensie wicz 
byli zatem tymi, którzy całą rewolucję wywołali. 
I skutkiem tej zbrodni padło kilkuna-tu ułanów.

W spaniałe zakończenie m o w y p ro 
kuratora.

Gniówiiwiszy winę jeszcze o.-ik. Botki, a następnie
0 skarżonego Kożucha, zakończył prokurator swoje 
przemówienie aiastępująjo.emi słowami:

Jakie skutki te zbrodnie za sobą pociągnęły, pa
nowie widzieliście, kilkadziesiąt osób zabitych, setki 
rannych. Do tego doprowadzili ci przywódcy partji 
socjalistycznej, -którzy wystąpili do walki na zabój 
z ówczesnym rządem, wzywając masy do rewolucji.
1 w dniu 6 listopada spłynęły .bruki krakowskie krwią 
bratnią. W ohjwiiH, gdy cały naród wytężał wszystkie 
siły, aby polityczną niepodległość uiznpehlić niepodle
głością gospodarczą, gdy rząd narodowy wzywał ca
łe społeczeństwo do współpracy w urządzeniu skarbu 
i gospodarstwa państwowego, PPS. proklamuje strajk 
generalny, a socjaliści krakowscy wydają wojnę Pań- 
stwui Pobkiemo. I o4o krwawy dzień 6 listopada. Pod-
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tarzane, podniecone masy rzucają się ma policję 
i wojsko i przychodzi do strasznego rozlewni brwi. 
Doprawdy krew w żyłach się ścina na wsigMUTwenie 
tycli iuwawyeh zajjść. Rewolucja -  anafoftja. Anjggf 
rytet Pańbuiwa, majestat Ra< ezypospal-itej zdeptany, 
pohańbiony. Robotnik polśki na uflircaoh miasta z za
sadzki morduje poWkfo wojsko. Jak  do zwnrrzyny 
strzela do braci swyich ułanów, którzy spełniają cięż
ki swój obowiązek obrony praworządności. I nie dość 
ma tern — rzuca się jet-zuze na ciepłe zwłoki, zdzie
ra z nich ryns/Jtunek, odiaież, a notom trupa przerzu
ca p-zez hafe-ki plant. To już nie ludzie — lesz sza
kale. Alle to dzień ostatecznej rozprawy, głoszonej 
■prizez przywódców socjalistycznych. — Idzie o zwy
cięstwo, więc wailika zdecydowana, do ostateczności. 
Z fortecy wychodzą rozkazy. Na widok nadjeżdża
jących ułanów Ulica pustoszeje i grad kul padających 
ze wszystkich stroni zasypuje konnicę. Łamię się sze- 
Tegi, jęki rannych napełniają powietrze. Pada pułk. 
Bzowski ciężko ranny, taki sann Iw spotkał por. Sę- 
kow^tkiego, Prenkwailda. śmiercią bohaterską ginie 
młody poir. Z a górowski. A za chwilę taki sami ohy
dny mord następnego "wMro-nu, a bezpośrednio po
tem trzeciego. Rotmi. Bochenek ugodzony iuni er teinie 
zdradziecką kiullą zasłał swern ciałem bruk krakow
ski. Rannych ułanów dobijano i pastwiono się w be
stialski sposób.

I zapytać się należy, czy to byli ludzie, cizy w pier
siach ich było ludzkie serce, i-ay biło serce ludzkie 
w piersiach tych zbrodniarzy, którzy ten mord urzą
dzili i następnie nim kierowali? Dziś po 8 .miesiącach 
przyoliodizi czas ekspjaofi. Porządek prawny domaga 
się zadośćuczynienia za. zamach na Państwo, za po

tworny mord polskich żołurerzy? Nie chodzi tu o zem 
stę, aie o sfprawiiędliwość. Dziś naród cały oczekuje 
ze spokojem werdyktu panów. fKhydna ^rodnia li- 
stupadowa mu-i t>vt napiętnowaną, winni nie mogą 
ujść bezkarnie. W społeczeństwie pnuwoTządmein ibi o 
dnia musi być ukaraną, choćby nawet część społe
czeństwa zbrodni tej nie potępiała.

Ukaranie Winowajców nie może być żadną miarą 
poczytane za represje natury politycznej. Nie będzie 
represją pociągnięcie do odpowiedzialność! ani bezpo
średnich sprawców czynu, tj. tych, 'którzy z zasadz
ki mordowali polskich żołnierzy, względnie z bronią 
w ręku wzięli widział w tej krwawej walce, ani tych, 
co całą akicję przygotowali, kierowali i do niej za
chęcali. fcjpołeczeńsitwo, któreby odpowiedzialność za 
'zbrodnię wykluczyło, byłoby społeczeństwem, z góry 
skazauem na anarchję i rozkład. Każda •zbrodnia, 
a przede- wiszyt-ii ja  cm zibrodnia ipirzelamia. niewinnej 
krwi ludzkiej domaga się oczyszczenia. Zbrodnią li
stopadową zostały zachwiane podstawy naszego ży
cia moralnego i prawnego — mmtei teraz nastąpić -ka
ra za tę zbrodnię, czego domaga się idea sprawiedli
wo ślei.

W y panowie, przydęgłi, w ita liśc ie  powołani do 
wydania wyroku na winnych zbrodni listopadowej, 
wierzę głęboko w sprawiedliwość panów, wierzę, że 
werdykt panów będzie wyrazem tej idei i z całym 
spokojem i wiarą- oczekuję -sprawiedliwości, oczekuję 
werdyktu Painów.

* * *

(Po przemówieniu prok. Huhla, izabieral glos za-st. 
Prokura torji Skarbu, p. dr. GwiaJKtomonaki

wiązujących ustaw rzekomo fcoiejarzy rezerwistów 
nie obowiązuje, '"łdtąd wypadki poręczyły się jan la
wina i-skończyły się katastrofą.

Przebieg wypadków zbyt dobrze jest znany, aby 
jeszcze raz go wu tarzan o. Uderza w u'im w pierw
szym rzędrade mezrozaumertie stosunku obywatela da 
Państwa, pomieszanie pojęć Państwa ■ partjL

(Konstytucja R/rHej, ten Iturdamenri taidu i porząd
ku prawnego w Państwie u rozdziale V. zat-y sułowe 
myim powszechne obu wiązki i prawa oby«ji«'z- 
podlkireśla i na" pierwtszem mliebou iwch .postanowień 
stawia c-boiwiązek obywatelski szanowanie prawowi
tej władzy, ułatwienie' spełniania je j 'zadań, oraz su
miennego pełnienia obowiązków publkanyoL do ja
kich przez tę władzę będą powołani. Równocześnie 
Konstytucja wyraźnie wskiaizmje drogę, na jakiej mo
żna starrać się o uchylenie spi zecmycii z ustawą za- 
rzą Izeń władz. Temi drogami są: odpowiedr:a inter 
werseja Sejmu, albo śka"ga do Trybunału adrr.imistra- 
cyjrego. Natomiast- z pod rozpatrywania Sądów zwy- 
ezajnycłi. sprawa badania legalności zarządzeń 
władz adanuiii uracyjnych jett najzupełniej usunliętą, 
i sala salowa absoliutinig nie może być terenem dy- 
s.kwji i rozpraw w tym kierunku prowadzonych. Wy
niki rozprawy przeprowadzę tiei niesłychanie dokła
dnie i szczegółowo wykazały nawet jednak, że zarzą
dzenia właidz i rządu byty zupełnie legalne i zgodne 
z obciwiązującemi ustawami. Przywódcy zaś strajku
jących krytykując zarządzenia rządu jako rzekomo 
nielegalne i zachęcając tern samem strajkujących do 
ich niewypełnienia zapomn^eK, że przedewszystkiem 
ich krytyka połączona z namową do niespełnienia 
zarzą tzeń władzy sprzeciwia się podstawowym zasa
dom ładu i porządku prawnego, że obywatelom i nie 
wolno ani kwest jonować ani tembardziej opierać się 
zarządzeniom władzy. (Przez zaczepianie legalności 
•zarządzeń Rządu rozsiewali w tłumach nienawiść do 
Rądu i pogardę dla jego zarządzeń. Skutki niedługo 
dały na siebie czekać. I kiedy-6. li.diop. ub. r. nrzed 
Domem Rob. stanęły kondomy policji i wojska, tłum 
widział w nich wrogów &wych i nieprzyjaciół, a nie 
władzę do czuwania nad bezpieczeństwem puhlicznem 
pow otartą. Tium wiedząc o tern, że w Lnterede po
rządku publicznego nie będzie do Domu Rob. dopusz
czony zorganizował aitak i przygotował się do zu
pę’nej wałki.

T tu-.podkreślić należy fakt. że nie był to atak 
spontaniczny, będący wybuchem jrótekrtryizowaMyclh 
tuhnów. Przeciwnie był to ataik przygotowany dokła
dnie i celowo. Dcw~dem tego mowy do tłun*u wy
głoszone w dniu 5 listopada ub. r., dowodem nagłe 
(rozpoczęcie ognia na sygnał dany przez strzał rewol
werowy, dowodem zgodność i sprawność działań bo
jowców, któTą oficerowie W. P., a wiięc fachowcy, 
przesłuchani w charakterze świadków na rozprawie, 
jedmogłoŚTiiie podkreślili. Tł-iim walkę rzeczywiście 
przeprowadził atakując woj.-iko i policję wszędzie, 
gdzie tylko >ię .pojawiły. Wyniki rozprawy wykaza- 
ły niezbicie, że tłum ani przez policję, ani przez woj
sko nie był atakowany, przeciwnie oklazało śię, że 
policja i wojsko trudny chowiątzek strzeżenia bezpie
czeństwa publicznego spełniały ze spokojem i godno
ścią, nakazanymi przez powagę chwili.
TYMGZ VSDM TŁUM PODNIECONY DO AKCJI ZA

CZEPNEJ ZAATAKOWĄŁ POLICJĘ,
rozbroił część oddizfułóm piechoty i u r  skanj mi w ten 
sposób karabinami momdutwał bezbronnych ułanów.
Żołnierzy, tłum .podszedł okrzykami: „-niech żyje woj
sko, to naeł“, ^niewh żyje Pifeudiskr1, a wkrótce oka- 
'zać się miało jaata straszna to miała być miłość tłu
mów do wojska. I jeszcze tu na rozpnam ie po tych 
ofiarach ponieś jarych przez wojskjo (tylu zaWtych. 
tyilu ran-uych, z których wielu było tu na soli i któ
rych straszne kalectwo mogliśmy naocznie oglądać, 
próbowano na ton frazę- się powołać. 'Niesłychanie 
wtprosr zdiziczenie ogarnęło tłum.

USIŁOW ANO DOBUAĆ RANNYCH,
iralbowano trupy, strzelano do bezbronnych z za krza
ków i pali drzewnych, wystrzelano wtiększośc koad 
ułańskich, rabowanio siodła, tomffistry, ipłaszcze 
Prócz ofiar życia (wyrządzono niezliczone szkody ma- 
terjalne Skiatrbowii Państwa w koniach, materjałe ta
borowym, uzbrojeniu, amunltoji, umundurowaniu żoł
nierza itd. Po zrauienju i wyfbicliu .załogi aiutla ipam- 
cernego „Dziadek", zaiwiłeczotii-o je, silnie ulszkódizone, 
jaiko trofeum .pod Dom Rob., skąd później ptrzema- 
wtiamó jak z mównicy do tłumuiw.

Przywódcy strajkujątcyclh ipomiinęii cały szereg 
dłuższych -przerw w strzałach i niewyi.“jnrysnafli ich 
dla uspokojenia tłumów. Nie próbowali nawet ego 
zrobić, choć było to wedle zemań t .lk.uir .stu świad
ków możliwe. Kiedy wreszcie Riząd nie ctbcąc po
większać ofiar kaizał tzafpntzestać stnzelaoia, wr- d.y 
iprżywódcy strajkująicych, •zamiast zająć się przede-

Nowa prokuratora Skarbu dra Jana
Gwiazdomorskleso

iPanowie Przysięgli!
iProkpirator.ja Generail.na przyłącizyłu się imiołnenu 

Skarbu Państwa po myśli postanowień par. 47 proc. 
kar. do jtestępowania karnego z togo powodu, że 
zbrodnia listopadowa skierowana jakio całość prze
ciwko Państwu nietyłko dążyia do podważenia auto
rytetu władz państwowych, nietyłko polegała na pod
burzaniu do stawiainia i na stawianiu gwałtownego 
oporu władzy, nietyłko pociągała za sobą liczne ofia
ry w życiu i zdrowiu mdzdrem. ale także stała się 
powodem bardzo diu-żjieh i dotldłiwyc-h strat materjał- 
(nyab, ponieśi-o.nyeh przez Skarib P. Wy wiedzenie za- 
sad prawnych, na jakich rosaczenie Slk. P. jest opar
te  uzasadnienie zastawień tych szkód, kltó.re Wyso
kiemu Try.biunałow-i już przedłożyłem postawienie 
konkretnych w.ni-ofków, cio do orzeozemia- o przyzna
niu Slk. P. odisizkodowania. odkład urn do właściwej 
wedle przepisów ustawy chwili.

Powiedziałem na wstępie, że zibrodnia listopadowa 
skierowana była- przeciw Państwo, godziła wprost 
w byt- Państwa.

Nie była to tylko wałka pracom nlka z pracodawcą, 
skoro każdy ótaip tej walM. ikaiady kr«k ‘zrobiony 
przez Rząd ozy iprzez zorganizowanych pracowników 
wycisnąć miał głębokie ślady już nieitylko na calem 
gospodarstwie społeczeństwa polskiego, ale także od
bić się miał głębokieań echem wr umysłach i serca-elh 
jegio. To też szerzenie Coraiz większego rozgoryczenia 
i fermentu pomiędzy niższymi fankiojomrjuszami pań
stwowymi, 'praedewiszystlkieflu międ'zy k-ołejarzami 
i pocztowcami oraz między robotnikami było kro
kiem niesłychanie lekkomyślnym i niebezpiecznym. 
Podkreślam »tu rrmyślnie słow a: niżsi funikcjoniarjusze 
państwowi, poniew aż d-wukrotnie w czasie To:zprawy 
rzucono bardzo ciężkie oskarżenie przeciw całemu 
s.tanorvi urzędniczemu. Twierdzono bowiem, że fer
ment istmiejący w jesieni ub. r. irned:zy urzędnikami 
państwowymi stał się podłożem, stać się źródłem wy
padków listopadowych.

Stwierdzić tu tylko można, że dzień 6 Listopada 
ub. rotkii dla urzędnika państwowego był dniem nie
słychanie c,iężk;m i trudnym, był dniem ofiar, jakie 
tzłożyl na ołtarzu obowiązku. W drniąi 6 list. urzędnicy 
państwowi znale źli się wszyscy u .>wyeih warsztatów 
pracy, a jeśli w dniu tym urzędnik .paifetwowy wy
szedł na ulicę, to t-yllko dilaitągo, by bronić autorytetu 
władzy państwo wiej jmką reprezentuje, by ratować 
Państwo i ludność przed zupełną amarebją.

Podniecali" ustawłczmiie. wzburzenie wpośród kole- 
jowców i pocztowców doprowadziło wreszcie do wy
buchu strajku maszynistów kolejowych, potem do 
wybuchu ogólnego strajku kołojowiego, do którego 
iprzyiąozj li się- wikrótc-e i pocztowcy. Strajki te mu- 
t-iały pociągnąć za sobą kołw-ałne stiraty ma-teTjailne 
w całem społeczeństwie, musiał} być także połączo
ne z katastrofafoiemi sktutkaimd dla gospodarki pań- 
etrwoiwej. Tern ®aont-m o zna- izały one diafezy wzrost in

flacji, obniżanie wartości pieniądza, co znów z kolei 
•pociągnąć musiało pogorszenie bytu pracowników 
państwowych, kltórych płace ultegłyby gwałtowni emu 
obniżeniu. Strajk kolejiOwców i pocztowców był za
tem nietyłko groźnym cna Państwa i i-jpołe-czeństwa, 
ale był także w pierw szym rzędzie samobójstwem,. 
popelnioiii-em prz*ez sSfcuydli s-tirajkująicych. Tę grozę 
połażenia zrozumiał Rząd i stojąc wobec zupełnie pu
stego Skarbu i fatalnego położenia gospodarczego 
Pań-twa ę.lrwycił się środka bardzo radykalnego, ale 
.i jedyinegd,. jaki . słał tło dyspozycji iw celu natych
miast owego zlikwidowainik strajku: powcłajiia pad 
broń rezerwistów kolejauzy ii ogłoszenie sądów doraź
nych. Robotmicy odpowieidzielł proklamacją strajku 
gme rałn^PF 

'Strajk miał mieć początkowo .jedynie cele ekono
miczne na oku. ©ość szybko przekształcił się on je
dnak w strajk paliłyc/ny, skoro na zgromadzeniach 
•itrajkuijąicydh robotników ustalę stawiano postulat, 
ustąpienia rządu i utworzenia rządu chłopsko -robotni
czego. Naturalnie i postulaty ekonomiczne do końca 
strajku nie przestały być wy ;iu;wane. Jako jedyny 
zaś rezultat tych wszystkich strasznych i grozą przej
mujących wj padków, ijakie strajk za so.bą pociągnął 
inogą stma-jkujący powołać się jedynie na uchu ałe- 
nie ustawy o uposażeniu pracowników państwowych, 
-lu-tawy udhiwalonej 9-go pażdziernikia ub. r., a więc 
na długo przed wybuchem strajku. I zaiste zapytać 
się wypada jak icel miai rzeczywiście strajk, jeśli u- 
kończył £ię udezireałizowawbzy swych celów? Rodzi 
się pytanie, cizy strajk nic miał odlu obalenia rządu, 
a zobaczywszy, że zamierzeń swych nie osLągmie, zo- 
tstał lukiońcizony. Powiedziałem na wstępie, że strajk 
ten był samobójstwem straikejącroh. Gzyż wyniki je
go nie są lej smutnej prawdy dowodem? Gwałtowny 
spadek marki polskiej, jakiego byliśmy świadkami 
'z końcem października i początkiem listopada, który 
naprawdę położenie unaterjałne pracowników pań
stwowych tak bardizo pogorszył był natura!nem na- 
-stęp.-twem i skhlkiiem tego strajku. Alle strajk i jego 
przeprowadzenie odróżnić należy od zbrodni listopa
dowej. Wszaik żaden z oikunżonycth nie jest oskarżo
ny o udział w strajku. Zbrodnia listopadowa polega
ła na ope nze stawianym v ładtzy, na zbrodni buntu i 
rozruchu, na czynach karygodnych bardzo ciężkich, 
do których stralk sam przez się zupełnie nie musiał 
prowadzić. Okoliczność 'zatem, że podłożem zbrodni 
lii-lopadowej stał się s+rajk kolejowy i pocztowy, 
■a potem strajk generalny -nie jest zupełnie okoliczno
ścią, która choć w najmńej-zym stopniu mogłaby 
umniejszyć winę otskarżo łych. 'Działanie zbrodnicze 
rozpoczęto się bowiem od obwili, kiedy zaczęto sta
wiać opór władzy, kkdv niestosowano się do rozpo
rządzenia powołującego pod broń kolejarzy rezerwi
stów, kiedy podmawtiamo ich do tęgo, kiedy wskazy
wano im, że rozporządzenie wylane paizez powołaną 
do tego władzę zupełnie legalnie i na podstawie oho-
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iwszystikiero (rdeb-ramieim btromi tł-umowi i uspofcoje- 
mńm tłumów. zamaa \-i przemówić i wezwać lium do 
-rozejścia się, uwagę. swą i tłumj skierowali zmowu 
na wojsko i poHcję i usiłowali oddziałowi komisarza 
Yfeazfcowskiego odebrać broń, oddział nadkoan. Fle
ka rcwhroiJi i zaprowadzili wśród naigifi-wań i obelg 
do Domu Rot)., °'(kife więziono ułanów7 i żołnierzy, 
stanowi ą-cydh obt-higę aiuita panieernogo. Jak niezbi
cie wykazały wyniki rozpraw j ,  przygotowano się 
tam do date^ej wałki, mw-tro-wam© i dzielono bojow
ców na- ..>ekę{je", nakazano wszystkim posiadającym 
broń j.oz< -tar w Domu Rob. i być gotowym do dal
szej walki. \ie słychac było wezwań do spokoju, do 
złożeń ta broni, do rozejścia się.

W CAŁYM PRZEBIEGU WYPADKÓW WIDAĆ, ŻE 
STRAJKUJĄCY 1 ICH PRZYWoDCY CHCIELI

TRAKTOWAĆ Z RZĄDEM JAK Z RÓWNYMI,
cc więcej domagali się, by Rząd pierwszj ustąpił, 
przed ich postulatami zapominając, ,że Rząd reprezen
tował P:uVwó. kitórego godność i autorytet de/ptano 
tak zapalczywie.

Zdaniom przywtjdoów s fajkujących jasnem i m - 
peinle natura,łmean było, że po walkach rozbrajano 
połicjjwitów groźbami i poęróżlkami i dla zmuszając 
ich do oś lania broni. Słusznem było w edle nich wię
zienie żołnierzy, natiirałnem potnwnnie broni przez 
tłum. To też zbrodnia ].ii*tppadowa poza całym -wyra 
tragizmem tylu ofiar hrdizlkieh, jakie za'#obą pocią
gnęła. kryla wielkie i groźne niebezpieczeństwo dla 
Państwa.

Cały sź&ęg świadków zozmuł. iż wr ten .sjwfóib wła
śnie rwym zynała się

REWOLUCJA ROSYJSKA.
Zaczęło się od strajku kolejowego, potem t. zw. 
„Zgrootadzeira ludowe“ buinzfówe i rozpalające tłumy, 
■wreszcie wałki uliczne, które prowadziły już

WPROST DO WYBUCHU REWOLUCJI.
To samo ui-dać było na mlraacli nie-szerzem-ego Kra

kowa. Ta sarna chęć i staranie zbratania się tłumów 
z wbjetcfin. ta scrma rzekomo sympatja i miłość tłu
mu do wojska, która wyładować się miała w posta
ci strzało v powodujących śmierć i kalectwa żoMe- 
rzy. S;ra;kuiący j<#ziez» nawet po zaprze-danm wal
ki bo ko’o ó-tej god;z. popylu Iniu. zgromadzili wię
zionych ułanów na podwórzu i tam, jak zeznali 
świadkowie, przemawiali do nich, że wojsko jest nie
potrzebne, że odtąd -Istnieć będzie tylko milicja ludo
wa. w.zrosPi okrzyki na cześć tej utworzyć się mają
cej milicji ludowej i w t( i *pa.-6b staraj i się zaszcze
piać w umysły ułanów myśli i idee przewrotowe. 
Gdyby były te mowy trafiły na gro-rt podatny, ja
kież straszne mogły być następstwa tej propagandy. 
Na szczęście tak się nie siało. U Jar.! okazali się nie- 
tylko znakomitymi, odważnymi żołnierzami, ale takie 
i prawymi obywatelami Rzphej. I zr.iów wyniki prze-

pj owadzioffiei} rozprawy Tziuieily i na zamierzeń ja .straj
kujących i na daremne iieh wysiłki jtuskiawe -śwJaitlio. 
Oskarżenie stawia w ẑycrtlkich oskarżonych pod zagai
łem zbrrtdnci bumti i zbrodni rozruchu. Nadto niektó
rzy z aikarżwnych stają pod zarzutem innyic.li jesz- 
etze i. to bardzo ciężkich zjaropiu. PosziCizeigóluHtmi o- 
skaużemianni zajął się p. Prokurator — nie będę zatem 
dnugi raiz analizował winy poszczególnych osób. Wy
starczy jeżeli do wywodów p. Prokuratora w zupeł
ności się przyłączę.

Ze staimowiiska strony interesowanej prywatnej t. j. 
Sk. Paiitetiwa iiiu ẑę jeduiaik zaiznaczyć, że co do buntu 
i rozruchu

WINA WSZYSTKICH OSKARŻONYCH ZOSTAŁA 
AŻ NADTO W YKAZANA.

Podkreślić nadto należy szeroką kwalifteację -prawną 
zibrodm buntu i rozirueluu. Nie trzeba <pec-jalnetgK) pod
stępnego działania o 1 wybitnym diarakteirze czynu 
kan-ygotliocgo.

KAŻDE PRZYŁĄCZENIE SiĘ DO ZBRODNI DOKO
NANE W JAKIKOLWIEK SPOSÓB,

a wiięc już choćby przez przyłączenie się do tłumu,
lombardziej posiadatće broni j-t st już w rozumieniu 
par. 69 ustawy karnej czynem przestępnym, jest 
zbrodnią, która miM być uikairan*:

Zibnodmia llstopadic^a odbite .się sizerokiem echem 
w całej .Poteidę, Do dziś dnia całe społeczeństwo stoi 
pod jej wrażeniem 1 unre ocenić jej podłoże, jej treść 
i jej skutki. Obniżony autorytet władzy, obniżona po
waga Rzeczypospolitej zagranicą, krwawe żniwo walk 
ulicznych, kolosalne straty materjalne jakie poniósł 
Skarb Państwa, w7 cizade walik ulicznych w Knakowe, 
oj-o traiacsMie skautki t.ej ątraisiaiiibj ipciiiwomej -zbrodni. 
Pnzodew<ByHtkiein jednak podkreślić nałoży te kata- 
sCofahie -lewutoty walk ulk-anych w Krakowie jakie 
pozos.ały w umysłahc szerokich mas. Raz naruszony 
i to tak gwałtownie spokój i porządek nie tak szybko 
wraca do równowagi. Pozostawia -zawsze po sobie 
sla-d w pokąd przekonania tjiśród społeczeństwa, że 
■władzy słuchać nie .poót-zjHja, że władzy można, śjm- 
wiać opór, że z władzą można walczyć. To pnzeko- 
naniejiaz wpojono :wykoi*ci:iić jo«t bardzo trudno. Na 
szczęście spoteiGzetjówo wróci-lo, już do równowagi.

Ale to społeczeństwo praworządne miłujące Ojczy
znę i umiejące ocenić wartość budowanego z takim 
trudem gmachu państwowości polskiej śledzi bieg pro
cesu tego i oczekuje jego wyto km z zapartymi odde
chem. Ze wrzgilędu na to ogromne niebezpieczeństwo 
jakie kryła w sobie zbrodnia listopadowa dla Państwa 
oczy całej Polski w tych dniach zwracają s'ę do tej 
sali.

To też prócz pytań jakie postawił pp. przysięgłym 
Wysoki Trybunat, całe społeczeństwo czujące i my
ślące po polsku stawia im dziś pytanie:

. ii, i v

Anglia odrzuciła projekt Lisi Haroddut 
to sprawie ograniczenia zkrofer.

nocie wystosowane! do Liii riaroddw.
Genewa. \\V\ Nota. -w której rząd amgiei.-ki zawia

damia L gę N,-rodów7 o planie zwołania konferencji 
światowej dla spraw rozbrojenia, na której miałyby 
być reprezentowane też państwa stojące poza Ligą 
Narodów, zawiera równocześnie

ODRZUCENIE PROJEKTU LIGI W SPRAWIE PAK
TU GW AR ANCYJNEGO.

Odpowie-!ż ta wywołała w kołach zbiżonych doLi- 
gi Narodów senzację, gdyż niespodzlew ano się tak 
szybkiej odmownej odpowiedzi.

Rząd antfelsU powołuje się na

trudności, jakie nasuwa dełTnicja pojęcia przypadku 
nauadu, oraz mi niedostateczność środków, jakimi 

rozporządza Liga Narodów.

Nota -zą-łu amgielakiego wyważa pogląd, iż pro-jekt 
Ligi z jego gwarancjami praktycznemi i wojskowemi 
nie będzće dość skuteczny i cehi do jakiego prowadzić 
ma nie osiągnie.

Wnio-^k. ;.ak’ wyciągu rząd angielski wyraża się 
pesymistycznie o (graniczeniu zbrojeń na podstawie 
owego proponowanego paktu, co więcej

rząd angielski przewiduje, iż w tych warunkach zmu
szony by byl powiększyć swe siły zbrojne.

<>ii).oi\v’e:lź angielska potępia system proponowa
nych aljansów i kontr-atjmusów, które okazały się w 
rezultacie zagrożeniem pokcju światowego.

/.dziwienie ogólnie wyjwiolal też fakt, iż główny ar
gument przeciwko o-wemu paktowi tyczy się Rady 
L ig , która z organu raczej obradującego i doradcze
go stałaby się, zdaniem rządu angielskiego, organem 
wykona wczym.

Win««scie odpoiwłediź angiefaka sitiwiewlza.. iż propo
nowany system mógłby się przyczynić do konfliktu 
nf ędzy Radą Ligi a jej ozlonkami, a również, że Rada 
Ligi jest organem najmniej zdolnym do podjęcia się 
Czuwania nad siłami wojennemi, które mogłyby wy
stąpić pr/eciwho jakiemuś państwu.
O d p o w ied ź amgfeliaka ipodniosi na.t-oUKiWit ko fcy> tn e 
wyin-iifei p o leceń  kiouiferomoji iwaszyingitioib-lkky w  pań- 
stiwac.h środkiow ej i -po-hudniww-ej Aim orybi. R zą d  ani- 
gdel-iki oświiadciza g o to w o ś ć  zba-dania. k a ż d e g o  ikon- 
k:rati'.ieg'0 picojeiktn. o  ile  nip. iw yznaeizeira s tre fy  »de- 
maitiairy^o wam-ejjj ro/zizerzeiii-e i w i j ^ w c ń  brybm iałn 
m ię d zy n a ro d o w e g o  w7 H ad ze, o zy  o ch ro n y  gran ie .

CZY WOLNO W POłjSGE BEZKARNIE BURZVĆ 
SROKOJ I LAD PRAWNY, CZY WOLNO DEPTAĆ 
AUTORYTET PAŃSTWA, CZY WOLNO BURZYĆ 

FUNDAMENTA GMACHU PAŃSTWA? 
czy wołno nie słuebać zarządzeń władzy, czy wolno 
strzelać bezkarnie w pierś Polskiego żołnierza, czy 
wolno w Państwie Polsk'em popełniać bezkarnk jedną 
z największych zbrodni.

A odpowiedzi oczekuje ze spokojem i zaufaniem pe
wne, że Sądy pr/j sięgiych, Sądy polskie nie dadzą 
sprowadzić się na manowce i potrafią przywrócić po
wagę prawną i napiętnować zbrodnię tak jak na to 
zasługuje

Inieres Państwa, interes ogólnego ładu ;. porządku 
domaga się potępienia zibnodni, Sprawiedliwości musi 
stać się zadość!

WRAŻENIE MOWY PROK. SKAH BU.
f c a  zaî tęp-cy Prok. Skarbu p. dia Jana Gwtla- 

zdomorskiego — podobnie jak i mowa proku-ratom 
dra Hatibla — wywarte jak najlep-ize -wrażenie. Nig. 
przemawiał to urzędnik biurokTala, a j£  przemawiał 
urzęlnik-oibyiw t̂el, pojimująicy jak najszezytniej swoje 
■obowiąizlki.

Pan prokuiator Skanbn to rodzony brat śp. Kogii- 
mi-enza Gwi-acMlon'orskiego, kltóry ]..o;mująo również 
jak iiajHzeayti-iiej --wćj obowiązek woj okowy poległ 
na fcołu chwały dnia 28 v, rzewnia 1915 r. pod Sewe- 
Tymóttką. jako chioi-ąjży Ijegjanów Poteki-ch. Bohater
ska śnni-erć jego wywołała sizozeny żal i podziw 
u \v-zyptiki'.‘łi legijonbtów naave't lycii z I. brygady, 
w kitórej obecny na >uli poseł ar. Lfcfcermanji, pra
cował wówieazas. jako oficer Legjoiwwy w bi-UTze... 
■wywiadowczem w Kowlu.

MIMOWOLNE W SPOMNIENIA Z B. CK. SĄDU 
GARNIZONOWEGO.

Jesizozo jedno mimowolne wrażenie:
■Prokurator Państwa jak i Pi okurator Slkaiibu 

traktują ■prawe iw wy-oki.m .-topniu kula ara Jmie 
i mamy nadzieję, że jeden z olnoik-ów, który z cza- 
'ó;vy atMrjitckieh j.o zy»ąid.zeini'U ibi-onionych przez 
mego klijentów w b. c. i k. Sądzie ga^iłzonowym na 
Montcluprcln napisał liymn pochwaliły7 na cześć ów- 
czesnego prokuratora Sasin-garn i zon owego c. i k. ka
pitana Zegara ca, 'zjamieszci^ny w ..Krakano:- Zei- 
f-ungu pod ty;wh-in „Zegarac ist popuCar111.-^  nie tr- 
mieszka i teraz po toj sprawie umieścić podobnej no- 
tad:ki w który,mk-olwiek ze swoicłi partyjnych dzien
ników pod adresem dra Hubla i dra Gwiaizdomor- 
-kieg-o. Zaniie.sfzczając za «zs»ów austr. ów a-rTjIbul 
w ..Ivrak«uo:ce'-‘ twierckił ów obrońca, że jako za
stępca strony ])rzooiwnej eznjo się ^obowiązanym do 
wyrażenia za.-hwj-ut i -]>o,{k:,wu dla stanowczego 
i taktownego postępowania kpi. Zegaraca jako pro
kuratora występującego iw roli w-ka^życieia publiez- 
nego przeciw bronionym przć-z niegB ki-jcutoin. któ- 
izy zasądzeni zostali 

Tvmi H zam ianłdm -
na illugok-tnie wiry 
adwokatem bvl u.

i: nie.*
Ir. Heski. 

Zast.

I M ą  i i n z t i  w i i l i i i i i p  l i f t -
z  ahefg 6 §r£i!?S238?Ia zisr&legi

Wielkie wrażenie w kołach politycznych w y
wołała odpowiedź angielska do Ligi Narodów. 
Perspektywa zwołania konferencji rozbroje
niowej z udziałem Ameryki i Rosji,  a nie

zależnie od Ligi Narodów.
Londyn. (AW). Odpow Ledź angielska do Ligi Naro

dów i projekt- zwołania- komfarenoj: roizbnojemiawej 
komentowany jest żywo w tutejszych kołach politycz
nych. Należy przypiiHacizać, iż nie pozostanie to bez 
pewnego wpływu na konferencję londyńską.
Należy podmieść, iż stanowisko Ameryki w sprawie 
ograniczenia zbrojeń idzie również po myśli wyelimi- 
nowania z tej akcji Ligi Narodów

Ameryka podobnie jak i obecnie A nglja od, znoiła 
projekt paktu Ligi.

•Należy wnesizciie fyodifeść, iż podobne s ta u risk e  
zaijmou ał w swoich e.iuincjecjach Cziczerin.

GiUai rinse iwięn- otwiera się perspektywa zwołania 
konferencji rozbrojeniowej z udziałem Ameryki i Ro
sji, niezależnie od Ligi Narodów.

W szystkie państwa muszą zająć stanowisku 
w  sprawie odpowiedzi Anglji.

Paryż. (AW). „Temps“ omawiając odpowiedź Anglji 
do T;ig: Narodów s-fiwieirdiza-. iż Anglja odsrtąniła od 
zasad, jakie propagowała w Lidze Narodów w roka 
1922. Wobec tego wszystkie pansrwa interesowane 
muszą rozważyć obecnie skutki tej zmiany i zająć od
powiednie stanowisko.
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Komisarze rządowi w bankach prywatnych
Bardzo ważne zarządzenie

W konsekwencji realizowania .programu sanacyjne
go z inicjatywy preanjt-ra p. Grabskiego ui.tam.aw loho 
komisarzy rządowych przy kilkunastu bankach pry- 
w itnych.

Chodzi, mianowicie, o to, by minki* er skarbu był 
informowany o tom czy bank i konsekwentnie i uczci
wie wprawad saija w żych; ustawy, dotyczące walory
zacji zobowiązań, oraz
czy banki te przestrzegają stopy procentowej, przewi
dzianej zrTząilzerrami opairtemi na ustawie o lichwie 

•pieniężnej.

w  walce z lichwą pieniężną.
Je -t to niewątpliwie krok bardzo poważny w kie

runku uzdrowienia stosunków naszych, w konsekwen
cji jertna.k należałoby, dla uregulowania i opanowania 
żyica gospodarczego ustantowlić komisarzy rządów ech 
niietjlko w promiorisawarnych na giełdzie pieniężnej 
barakach, lecz i we wszystkich tych m-tytuejacj, któ
re mają dominujący wipłyrw na życie gospodarcze 
Rzeczypospolitej, niezależnie od tego, czy są to ban
ki. czy tty.jopome z punktu widii enia sanacji skarbu 
instytucje przemyślawo-handlowe.

Ustawą z dn. 12 czerwca br. rząd został upoważ
niony do przyznania funkcjonariuszom państwowym 
dodatku na mieszkanie.

,Wysokość tego dodatku lnnmiała być uzgodniona 
7. wpływami spodiziewaneimi 'z podatku oid mienuioho- 
mośc-i miejskich., wyrowa dzicinego na mory iwtaiwy o 
ochronie loikałoiróiw. a ustalonego bliżej • ^offljwiraądz. 
Prezv:l. z dn. 12 VI. br.

■Wobec togo opracowany już .został projekt rozpo
rządzenia Rady Mini-itrów iw sprawie dodatku mćesz- 
kaaiioiwego dla uirizędnlkóiw. Będzie on Tazjpaitirywiauy 
na najbliższocm posliedzeniai Rady MinŁ-rtrrów.

Do ta tok miei-izlkauniiowy dlla urzędników rwyipłacromf 
będzie za czas od 1 czerwca do 1 w rześnia prawdopo- 
bnie jednocześnie z pensją sierpniową w da. 1 sier
pnia br.

Przygotowania ds strajków rolnych.
Ukraińska partja radykalna wydała „manifest do w si“ .

Lwów, 20 tiipca.
Ukraińska paultja radykalna rozwinęła po wsiach 

silną agitację za żądaniem podwyższenia ro-bacuztny 
oodcrais żniw, co w dalszej konsekwencji doprowa
dzić może do strajków foMyc-h. W każdej wisi ma 
powfctać organizacja procesyjna, zwana „Selańską 
Radą“, która ma uetanawtać (fony robocizny.

W manifeście wydanym przez zarząd partji, czyta
my: ..Zbliżają się żniwa. Dość już starał się naród 
nasz, ażeby paniom żyło się dobrze na naszej wemi. 
Dalej tak być nie może, ażeby włościanin naisz swą 
daremną ( ! ! ! )  pracą pomagał dzieciom lepiej sie
dzieć i zagospodarowywać się. Nie wolno dalej po
zwalać siebie tak wyzyskiwać! W każ1,tym powiecie 
w najibliżsizym tygodniu każdy powiajtówy ozy miej
scowy zarząd partji .radykalnej, stojący na straży in
teresów pracujących,
oboiwiązjóy jest zwołać przedstawicieli „biednoty“ 
wiejskiej i porozumieć się z nimi co do wysoikości za

robków w czasie żniw.

Gdzie takiego zarządu jtazaze niema tam należy go 
natychmiast zawiązać, chociażby to nie podobało się 
rozmaitym pamom i podipamkom. Po odibytęj naradzie 
•należy zaraz zawiadomić o jej wyniku Sekretarjat 
Partji Radykalnej we Lw-owie, przy którflm istmcije 
iKomitef inicjatywny, którego zadaniem będzie ozna
czyć wysok ość płacy zarobkowej dla całego kraju. 
Należy tak zrobić, ażeby jędrni drugich po wsiach i 
powiatach nic ubiegali i nie obniżali „zarobku11.

\a akcję 'tą. zwracamy uwagę naszych organizacji 
rolniczych, ażeby nie zo.-tały zaslkocao.ne nią niespo
dzianie lufo ewemitiua&uc .postarały się o .zakontrakto
wanie robotników rolnych z innych stron kraju.

Z ziem ie Polski.
NOWA LIiNJiA K/OLEJOWA W MAŁOFOLSGE.

1 ow. Bud.owdame przystępuje na wiosnę 1025 do spół
ki z Towarzystwami angieitikiemi do budowy nowych

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik S niedźwiedzie.
Powieść.

551
W ięcej nic. Ciemność, ryk lal. zgiełk wichury. 

Nic więcej Śc.ibo-r usłyszeć ani ujrzeć nie mógł.
Długie m ijały minuty. W reszcie żwir na tarasie' 

wyraźftde zachrześcial, klamka się poruszyła i ze 
skowytem wiatru weszli oni: pastor za rękę pro
wadząc Kry tę, za nimi nieodstępny Eryk. Du
chowny zdawał się być przygnębiony, dziewczyna 
raczej zakłopotana, a Eryk szczerze senny.

—  Oddał? —  dziwił się Ścibor. spokojnie, bez 
cienia radości.

Duchowny odpowiedział grymasom. W ciągu 
kilku ostatnich chwil zestarzał się, pochylił, przy
gasł.

Siadłszy w kącie, pod stropem krużganku, nik- 
ł> m gestem prosił dla siebie o samotność.

Zaczem -wstał, i blady, jakby obrzękły, głosem 
z wszelkiej barwy wyzutym rzeki:

— To nic, szanowni państwo. To jest kryzys wi 
dowiska. Dotknął mię, zabolał źle wykonam epi
log. Zdawało mi się, że pewną niespodzianką za
biję Racięskiego. Ja k to ?  Oto —• słuchajcie uważ
nie: Langesagl, podniecająca atmosfera wyspy, 
tradycja walk straszliwych — to wszystko mój 
wymysł tylko, mgła, morfina. Ale Racięski, gdym 
mu to teraz, przed chwilą powiedział, a powiedzia
łem to w tym celu, by go z haszyszowego obłędu 
wydobyć; więc Racięski miast niebezpiecznie na 
skalę się zachwiać, albo nawet całkiem szczerze 
■w przepaść runąć, spokojnie oddał mi panienkę, 
ze słow am i:. „jak koniec, to koniec11. I poszedł do 
oberży na jajecznicę. Powiedział, że jeżeli pan 
Ścibor zechce, to razem moglibyście stąd wyje
chać.

I  uprzejmie w stronę Krysty się z-wróoiwszy:
A może i pani będzie łaskawa?
—  W yjechać w taką zawieruchę —  trzeźw'o

rzecz ważyła dziewczyna. —  Wyjeżdżać samej 
z dwoma- mężczyznami i Nie wypada jakoś.

—  A ze mną zostać wypada? —  rozpaczliwie 
bronił sm pastor.

—  Z panem? Pan jest myt, powieść, motto. 
Z panem można.

—  Powieść się skończyła —  z nieslyclumem 
przygnębieniem uprzedza! duchów m . —  Ponadto 
skończyła się źle. (t'óż, jeżeli pani woli zostać, to 
proszę. Wobec takiego postanowienia jestem bez
bronny. Aie Katzenjammer ma też swoje parowo*. 
Obecność pani będzie jak  odbijanie po uczcie: nie
znośnie przykre wspomnienie po rzeczach skąd
inąd bardzo przyjemnych. Razem tedy wrócimy 
do kraju. Bo i ja  też... Cóż bowiem z wyspy i ży
cia dziś mi zostało?

Ku zdziwieniu Krysty wręczył je j —  tabakier
kę. O rem onja odbyła się bez żadnych przemó
wień i spytek. Eryk ziewał w kącie. Ścibor zda
wał się przysłuchiwać wrzawie wichru. Drobnemi 
krokami pastor dreptał po hallu.

O okna tłukła się jesień zajadła. iNewidoezny 
horyzont cierpliwie mrugał jedmem okiem latarni 
■morskiej. Świat dawać zaczął ereibty pospolite, nic 
nie mówiąca'. Ot. zwykła noc jesienna. Jeszcze 
plugawsza i zimniejsza, niż w Warszawie. I  hall 
raził bezipretearsjonalnie oraz brakiem stylu, tu
czem prowincjonalna scena. Ze wszystkich kątów 
domu i dusz ludzkich sztywna wyzierała rzeczy
wistość.

Po ,dłuższej .chwili panienka mściwie się odez
wała:

—  Oli. jakże się m ó j  Paweł zmartwi, iż odzy
skaną zgubę wiręczył mi nie on właśnie, j a k o  
n a r z e c z o n y ...

Ostatnie słowa wygłosiła z akcentem jakby po
gróżki. Pastor jednak westchnął z ulgą, śn ać do 
chwili te j deklaracji coś mu cią/żjło widmo ja 
kiejś grozy. Ścibor uśmiechał się, raczej tryumfal
nie.

—  Oto jeden jedyny, z pośród nas człowiek,

liinji kolejowych w Malopolsce. Przedewiszystkiem na- 
rstąpić ma przebudowa Linji Lwów—ŚRawa Rawka— 
Bełżec aż do-. Szezebieszyzny a stamtąd połączenie 
z Lublinem, dzięki temu Dwów uzyskać ma najkrót
sze połączenie z Warszawą, Druga linja obejmie Za
głębie Dąbrawi-kie i iść będzie, na północ od Szczuci 
aa koło Niska przekroczy Sam a dalej przez Biłgoriyj, 
Zamość, Hrubieszów, Włodzimierz Wołyński pójdzie 
■na Ki w erce, gdzie połączy się z liinją Brz iść Litew
ski—Równo. Trzecia linja iść będzie od Sokala przez 
Hrubieszów, Chełm do Perczasii a równocześnie na
stąpi wykończenie baji Sokal—Stojanów—Łuck.

POMOC NAWIEDZANYM KLĘSKAMI. Poseł Sy- 
gitowicz i koledzy ze Ziwiąiziliu Ludowo Narodowego 
zgłosili Wiosek, wzywający rząd, aby przyszedł z po
mocą roónikom w; drodzę pużyezki dhigorterminowej, 

?do tkniętym klę.-ką pożaru, gradobicia oraz innymi 
nipsaraęJHwymi wypadkami: oraz aby zarządził zniż
ko przy płaceniu ptelaiików tak skarbowych, jako też 
komunalnych.

SYNOD EWANGIELICKI W GD \NSKU. Wczoraj
■odbył się w Gdańsku nałwyozrojny synod kościoła 
cwangetłekiego. Uchwały w-kazmją, iż ewangelicy 
gdańscy pozojtają naidail w zupełnej zależności oiga- 
niizacyjno i adm ĵniisitiraicyjno-ikościeŁnej od Rzeszy nie
mieckiej.

NOWA POWIETRZNA LINJA KOMUNIKACYJ
NA. Ze źródeł miarodajnych dowiadujemy siię, że w 
sferach rządowych rozpatrywana jest sprawa udzie- 
leraia koncesji na zoigainizciwuMiie-astałej konmimkiaciji 
•I Sbv?.et-r.znej osobow ej, pocztowej i towairowej, na. 
limjaeh: Warszawa—Poznań, i Warszawa—Katowice.

BUDOWA PORTU W GDYNI ma ię zacząć w tym 
miesiącu. Wszelkie ó]X>źnienie pociągnie za sobą ka
rę pieniężną, PraiSi mają byćSkońcaane do 5-c-iu lat. 

,rPienv.-ize koszta wyniosą 40 miłjo.nów' zł. Persona! 
i robotnicy mają być Polacy. Część kosżtów gwaram- 
■t ii je rzą:I francuski.

KURCZĘTA Z CZTEREMA NOGAMI. W jednej 
wsi pod Sanokiem u gospodarza jgto^wtifckieinj Lbz- 
i\viań.-ik.i wysiedziała kura czternaście niezwykłych pi
s k l ą t ,  które przyszły na świat z czterema nogami. Do
mownicy i sąsjgd.zi Li.szw’iań.-kicli zadziwieni tem 
■nadzwyie.za.jneE zjawiisikiem. komentują go sobie róż
nie. j»dm.i jako zapowiedź wielkiego dila całego do
mu saczęśuia inni biorą gro za prognostyk nicpowo- 

'dzeń i okroraiywh katastrof. Na razie zapobiegliwa 
fcaspodyiu L. ziaanuputowiala w -zystkiim pLskilętoan 
,*iiie|potrzelxie nogi. wskutek czego czworo z nich ■ągi- 
■nęlô ręs.zit.a jednak chowa się dobrze, nie przynosząc 
większych znnia-n jw gospodarstwie.

który na-yrawnłę dobra o się haw-ił — z gorzką za
wiścią westchnął hiehowny. - Pir-mO Seib>r. clcir- 
stamieśz j,. u na drogę pięćset....

—  Sześćset korui? —  pospiesznie przerwał 
Ludwik. —  Z wdzięcznością przyjmuję zaofiaro
waną^ mi przez księdza pożyczkę w kumie sied
miu... ośmiuset korfjn.

(oos[KH]arz wositolmał jsonow 5\k* i wzrokiem wo
dząc za Ludwikiem, cicho błąkającym  się po pro- 
syeiijum , ciągnął dalej:

Żądaną su-mę dostaniesz pan z pewnością; ale 
nim odprowadzimy parnią Krystę do oberży na 
nocleg, może nam pwv ie>z, młodzieńeize, kto ty 
właściwie jesteś?

Ten zaś. śmiejąc się bezgłośnie, w naszą stronę 
twarz zwraca i ostatniej kartce opowieści weso- 
łem przyświei a spojrzeniem. Jedwabny żagiel, sta
rannie owinięty, wraca do walizki ścibora, Komu 
i gdzie z bajką będzie ofia-ruwany? Nad jakem 
podstępem cień szkarłatny roztoezy?

Pastor czeka i czeka. Panna Krysta ukradkiem 
w lusterku włosy zwiclmzoiie ix>praiwia i w torbie 
białemi brodzi paleatni. Może pienią«Łze lkzv?

Bagaż wesołego pątnika już jest do drogi przy
gotowany. Z uśmiechem niemożliwym do przeczy
tania jsełbor do samej rampy się zbliżył i w ciszę 
widówrd wejrzeniem, niezem niebieską zornicą, 
zuchwale błysnął...

*
...Cłu>dźmy stąd. Oz as. Bo oto oczy tego czło- 

wieka nagle na Tobie się zatrzymały. I zmieniły 
wyraz znienacka. Rozpaliły sie ciekawością, za
chwytem i postanowieniem (niedoczekanie!). Oczy 
te zbyt bezcerHir.onjaltiie m h i;° już twoi a bardzo 
jasną głowę. Cłtodź już. chodź, na Boga, nie drzyj 
tak! Prędzej chodź —  imzedstawńenie się ziścrfo. 
Ot, już nawet okładka przez ostatnią k artk ę  prze
świeca., a tuż zaraz czyha żelazne wieko kom edji, 
twarde słowo:

KONIEC.
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Lisi? z  kresów .

Wielkie zwycięstwo niemieckie w Bielsku.
Fałszyw y krok rzędu

Z  KR AJU .
OD2YDZENIE ZAKOPANEGO.

Dzięki -zabiegom Oddziału Twa „Rozwój" w Zako
panem wszystkie pd«rwte®orzędne pernsjonaty i wiele 
drugorzędnych. postanowiło nie przyjmować żydów. 
Talt samo uczyniła zmacana grupa właścicieli domów, 
to też w tym roku Zakopane zmieniło bardzo swój 
wyglądL Sezon w całej pełni. Gości coraz więcej na
pływa i dzięki Bogu, nie wiele, widzi się żyjów. By
łoby ze wszach miar pożądanem aby tu przybyła, 
jak dawniej by wało, sama swoja, polska publiczność. 
Niechże polska pulblieaność poprze usiłowania obywa
teli Zakopanego i przez tłumne przybycie dowiedzie, 
że na pozbyciu się żydów Zakopane nie traci, lecz 
zy-ka. Niech tego najpiękniejszego kąta ziemi pol
skiej żydzi nie zanieczyszczają. Uchrońmy 'go dla 
swoich i dla siebie przez liczny zjazd i troskę o jego 
poldki charakter.

Ceny tu umiarkowane, strzeżone przez dotyczące 
władze. Cztery najlepsze muzyki grają -w kawiar
niach. eodzień w każdej słynne dancingi, 'koncerty, 
teatr i piękna pogoda. Wszystko to przemawia za 
rem. że zjazd powinien być liczmy. Jedźcie jak -naj
liczniej brońcie przed żydami Zakopanego.

.n.w.'gw»łu - u

Ze stolicy Polski.
RADA SPOŻYWCÓW. Lista członków reprezentu

jących interesy spożywców w Radzie spożywców 
przy min. spraw we win., powołanych do regulowania 
spraw artykułów pierwszej potrzeby, przedstawia się 
jak  następuje: 1) p. Mielezarski — Związek polskich 
stów. spożywczych. 2) pas. Zaremba — Związek ro
botniczych spółdzielni spożywczych, 3) p. Kmitą — 
Zespół spółdzielni urzędników. 4 ) .pos. G-dyk — Cen
tralne stowarzyszenie spoż. robotników chrześcijań
skich. 5) p. Broniarz — Hurtownia spółek spożyw
czych w Poznaniu. Pięć wielkich miast-, które mają 
mieć przedstawicielstwo w Radzie spożywców, do
tychczas przedstawicieli swych nie delegowały.

-ZNIESIENIA OGRANICZEŃ DLA ŻYDÓW. Nara
dy rządowe nad projektem ustawy o zniesieniu ogra
niczeń prawnych dla żydów zostały- odłożone do cza
su jesiennej sesji sejmowej.

ANKIETA W SPRAWIE RZĄDOWEGO PROJEK
TU USTAWY PRZEMYSŁOWEJ. W Min. Przemysłu 
: Handlu pod przewodnictwem -p. Riedronia odbyła 
się konferencja, na której p. minister przeprowadził 
ankietę w sprawie rządowego projektu ustawy -prze
mysłowej. Oprócz ctzynmilków rządowych, na konfe
rencji obecni byli przedstawiciele Izb handlowo-prze- 
mysłowych zrządzeń .nzemieślmi-eizyćh i innych organi
zacji świata jwzemysłowo-handlowego. Konferencja 
miała za zadanie uwt-ałlenie poglądów sfer gwąpodar- 
czyeh różnych dzielnic Rzeczypospolitej w tych 
punktach co do których .nie można było do niedawna 
osiągnąć uzgodnienia opinji. Przedstawiciele sfer rze- 
mi-eślniczyeh zgłosili postulaty: 1) przymusu uzyski
wania t. zw. świadectw uzgodnienia, 2) szerokich u- 
prawinieri dla cechów, 3) wyodrębnienia ustawo-daw- 
;stwa nzemieśliniczego z ogólnego ■ustawoidawlstwa 
przemysłowego.

SPADEK CEN HURTOWNYCH. Według obliczeń 
gł. Urzędu statystycznego wskaźnik cen hurtowinyeh 
w czerwcu wynosił 100.6 to .jest ceny spadły do po- 
izłomu przedwojennego, natomiast wiska-źm-ik cen deta- 
'iicTinych wynosił 127.0

WYWÓZ ZIEMNIAKÓW. Minister rolnictwa wniósł 
do Komitetu Rady Ministrów propozycję skreślenia 
aiemniaków z listy towarów zakazanych do wywozu, 
oraz projekt zniżki taryfy na ziemniaki wywożone na 
Górny Ślą=k. Wniosek motywowany jest znacznym 
wzrostem produkcji ziemniaków.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA WARSZAWA
PARYŻ. Konferencja przeidistawicieli kole-ji fran

cuskich, belgijskich, niemieckich i polskich, w Pary
żu uchwaliła przywrócić bieg betzpośre-ini-ego pociągu 
pospieszanego Warszawa — Berlin.—(Paryż—Ostenda, 
przerwany z powodu wypadków nad Rubrą. Pierwtszy 
pociąg odjechał z Paryża do Warszawy dnia 21 lipca, 
a w kierunku odwrotnymi odjeżdża z Warszawy dnia 
23 lipca o godz. 21 min. 5.

R zecz? ciekawe
NOWA RELIGJA.
iNdeidaiwino ternu mieszkańcy Paryża oglądali ze zdu 

mieniem osobliwego rodzaju procesję, złożoną z kil
ku tysięcy ludzi, przeważnie chorych, tg. eizęśetowo 
sparaliżowanych, niewidomych, głuchych, okrytych 
witko dami łtd., która ciągnęła z cenfirmm miasta ku 
miejscowości podmiejskiej La GJ&cdeme. Uczestnicy 
tej procesji śpiewali hymn na cześć Antoniusza z nad

Biała, 21 lipca.
PAT. przyniósł przed trzema dniami wiadomość, że 

Rada Ministrów uchwaliła znieść aiufonomję politycz
ną I instancji miasta Bielska i w tym -względzie pod- 
parządkowć je władzy starostw. Równocześnie zade
cydowała Rada Ministrów

zmieść Dyrekcję policji w Bielsku 
rzekomo w naturalnej kornecki wenmeji“ ~ pierw-zej u-, 
chwały i ze względów oszczędnościowych.

* *  *
Wiadomość ta wywołała w kołach ludności polskiej

w powiecie bielskim przygnębiające wrażenie, a 
u Niemców cichą radość.

■Dzienniki niemieckie znane z nastroju hakatystycz- 
nego ogłosiły uchwalę Rady Ministrów olbrzymłemi 
czcionkami i nie potrafiły ukryć swego zadowolenia, 
te ich pierwszorzędny postulat pozbycia się z Bielska 
Dyrekcji policji został nareszcie zrealizowany.

Za tę cenę chętnie Niemcy wyrzekną się dotych
czasowej autonomji miejskiej, której zresztą posiadali 
faktycznie tylko strzępy po przekazaniu wieku agend 
Dyrekcji -policji. Dawno stracili -osobny Inspektorat 
szkolny, prawo wystawiania paszportów, urząd mel
dunkowy, referat mobilizacyjny, naidzór gospodnio- 
iszynkar.-iki i-tp., a jedną wartościową agendą, jąlka im 
poizóstała, to był referat przemysłowy. Obecnie za 
utratę tego ostatniego przywileju i to na terenie sa
mego Bielska, pozbywają się „wrzodu" jak zwykli 
nazywać złośliwie Dyrekcję policji z całej niemieckiej 
wyspy, składającej się z killku gmin okolicznych, mo
cno zgangrein-owa nych. gtdzie ludność polska stanowi 
ibardz-o skromną mniejszość.

Chyba rządowi polskiemu dotonze jest wiadomam. 
z jakiem oburzeniem przyjęli Niemcy utworzenie w 
Bielsku Dyrekcji Policji i

Mozy, do którego świątyni w La Głacie-re zdążali, a 
który stał się przed kilku laty w Belg}1 założycielem 
nowej religji.

-Aniiticv.i:iu-iz był z zawodu pnowtym górnikiem, zale
dwie umiejącym czytać i pisać. Pomimo, tego-, zigr.cma- 
daił spoiio ziwołemiuków swej doktryny a- liczba ich, 
-naiwieit po- jego- śmierci, szybko- mzirasita i to- nie tylko 
w Belg)!, a-le także we Fra-ncji północnej i Pa-ryau.

iDok-tryna AtutooiUtsza- jest bardzo nieslkomipłłkcwa- 
na, -zasadza się bowiem -na negacj rozumu i rozumo
wania, które, jego- zida-mean. stoją na zawadzie szczę
ściu ludzkiemu. Jak  długo ludzie ołwwzy rozumują i 
-rozmyślają na-d przyczynami oiraz skutkami swych 
chorób, tak długo cierpią. Skoro jednak — uczy An- 
-t-oafiisiz — uda się im odrzucić o-d siebie wi-izełkie 
mędrkowania a zdobyć wiarę w jakiś oti-d. który ich 
ma uzdrowić, zy.-lka-ją naprzód1 ulgę w cierpieniach a 
następn-ie uzdrowienie.

Posiadając prosty, leciz przekonywujący dar wy
mowy a także działając za-potm-ocą sug-ewtj', pozyskał 
Anrt-o-ulusz p.leiwiszych -zwiol-emm-iików m-iędzy towarzy
szami górnikami w jednej z kopalń wuUMiskich. 
W dość krótkim ciza-słe liczba tych zw-olenni-ków z-w'ę- 
.ksizyła się tak dalece, iż winiesiomio, do parlamentu bel 
gijslkiego petycję z p o lisam i -poizeszlo- 100.000 Psób
0 uznanie ,jrel:gtji Antoniusza “ za równorzędną z ka
tolicyzmem ,i protestantyzmem.

Po śmierci Antoniusza,, na którego pochwalę stroi e-r 
dizłć należy, iż nie uciekał się cło żadnych leków cu
downych, ucząc tylko cierpliwości i wiary w cuda, 
kierowniczką sekty została jego- żona, kobieta równie 
jak on, prosta.

Na ozCle procesji w Paryżu szedł mężczyzna- wiel
kiego- wzrostu, atletycznej budowy i tryskający zdro
wiem, który opowiadał przypatrującym się tłumom, 
iż był umierającym na skutek kiilknłeitni-ej ciężkiej 
choroby. Uratowanie swe zawdzięcza Antoniuszowi. 
On nauczył go, jak należy przezwyciężać swój rozum
1 w ten sposób przywróc-ił mu zdrowie i soły!

Ciekawych zaiste objawów wia-ry w cuda jesteśmy
świadkami w wieku XXj tym i to  nie gdzieś na dałe- 
kim Wschodzie., lecz na Zachodzie, o którym twier
dzono, że wyzbył się wszelkiej wiary w rzeczy nad
przyrodzone.

MIESIĄC MILJAROERÓW W LONDYNIE.
Panlbr y-tyjska wysta wa w Wembley wzmogła fcoło- 

salnie napływ cudzoziemców do Anglji. Luksusowe 
hotele w arystokratycznej dzielnicy londyńskiej We- 
st-eud są w bieżącym miesiącu przepełnione, miesiąc 
ten bowiem jest zawsze najchętniej wybieranym przez

w  polityce kresowej.
z jaką zawziętością przez ostatnie dwa lata ją

zwalczali.
Najpierw próbowali ataków osobistych dla zdemo- 

raliziowainfia urzędników, a skoro te -nieskutkowały 
podjęli walkę przeciwko samej instytucji, a na nie
szczęście nasze znaleźli sprzymierzeńców u wicewoje
wody Żurawskiego i niektórych posłów Chrześcijań
skiej Demokracji, która w ostatnich czasach więcej 
zabiega o „chrześcijańską miłość11 niemiecką niżeK 
polską...

iNIiemcy -bardzo drogo sprzedają Rządowi polskiemu 
ostaitni strzęp swojej autonomji.

Co do rzeczowej potrzeby -Dyrekcji policji w Biel
sku zaznaczyć należy', że w rejonie Bielska pra-cuje 
około 50 tysięcy robotników, że

jest okręg graniczny, gdzie od Czechosłowacji i Nie
miec przelewają się szumowany komunistycznie, 

wspieranie przez 35 tysięcy dobrze zorganizowanych 
Niemców i znacznej liczby renegatów z pod znaku 
K-ożdoniia, Oddawać bezpieczeństwo publiczne, polli- 
tyczue i prywatne, w ręce referenta przy starostwie 
jest rzeczą więcej niż ryzykowną.

Tu nie znosić Dyrekcję policji, ale
rozszerzyć jej kompetencję należałaby w dobrze 

zrozumiałym interesie Państwu.
Argument Oszozędinjośorowy, podany przez PAT, 

jest naiwny. Wtszalk można tu pmzy zwijaniu Dyrekcji 
zaoszczędzić zaledwie pensję dyirekto-ra i to nie «»ah|, 
i>o jego agend osobiście ąam starosta załatwiać nie 
może, ale musi być do tego zaangażowany osabpy 
przy starostwie referent. Ani załogi ani biur policyj
nych zredukować się nie da.

W ostatniej obwili ostrzegamy Rząd i Sejm, by w 
najbardziej zgenmartizowaniym zakątku -Polski nie 
uprawiał polityki samobójczej...

bogaczów ameryik. na czas podróży do Europy.
Do char akt ery sit y ozu y oh osobliwiości Loudytnu nale- 

ży fak-t, iż w każdym m e-iiąc-u -napływająca duża fala 
turystów posiada typ o imieniny. I tak, w -ciągu ostat- 
nich kilkunastu lat przek-onnin-o się, że ljpiec jest dla 
hotelarzy londyńskich miesiącem najkorzystniejszym 
n:o tyle ze iwzgiędu na ilość,’ ile na jakość przyby
szów. Goście -bowiem -z tego miesiąca zostawiają po 
hotelach więcej monety, aniżeli d-adeko liczniejsi go
ście z maja i czerwicą razem.

Podróań. którzy .przybywają ido stolicy Anglji w 
kwietniu, stanowią koautynigeint -osób powracających 
z Egiptu i R i w-i e-ry a -więc- mającycli mocmo już opró- 
żnioue p-ortfede. Także kupcy na-jchętniej o-dwiedzają 
w tym mi-esiiącu Donidyn. Ale już w maju sytuacja się 
zmienia. Zaczynają bowiem zjeżdżać do Loiudynu An
glicy -z kolom,ij, -z Afrytki południowej i Kanady. Ulice 
nabierają wtedy wygtląd-u egzotycznego, który zwięk
sza s:ę joszc/e ,w czerwcu, gdy rozpoczyna się przy
jazd podróżnych z Indyj i Dalekiego Wsoho-du. Wte
dy także pojawiają się w Londynie południowi Ame
rykanie, których żony wydają wielkie sumy na stroje.

Dopiero jednak ~ początkiem lipca zja-wają się w 
stolicy Anglji oczekiwani z upragnieniem miljarderzy 
amerykańscy, między irri-mi k- nsumujący po restau
racjach p:ery-:ofzęunych hoteli niepnawdopodonne 
ilości wszelkfjgj rodzaju delikatesów oraz szammnu, 
win hiszpańskich, koniaku, wermutu itp.

A pon-iewiź ria lipiec br. wsz^tkie lepsze muj.eca 
na parowo mch trau.-prrtowych między Stanam, Zje
dnoczonymi a Lun pą o i-iawia zt- t̂ulę zamówiooc, 
przji i hotelarze : e a i v ? « p o d x ' . u a j ą  się w bię?ż%- 
cym mre îącu nuz^yk!" obfitego ..złotego żniiwa“.

ŚWIAT KOBIET.

GDZIE KOBIETA NAJINTENZYWNIEJ MYŚLI?
Kobiety Londyńskie najwięcej myślą na naszej pół

kuli. Otto biuro zgubionych rzeczy w Scotland, Yaiid 
w Londynie wydało wła-śinie list-ę, według której w 
maju b. r. w omnibusach i wagonach koleji podziem
nych Londynu potsostawiomo 2426 parasoli, należą
cych po większej części do świaita 

KOBIECEGO.
-Ro-ztargnienie dam londyńskich wzięło Rekord, 

przed Paryżem. Berlinem i Wiedniem, skoro około 
100 parasoli mogą zgubić w jednym dniu.

Analogiczne cytfry możmaJby spotkać chyba tylko 
w Nowym Jorku, którego mieszkańcy, a zwłaszcza 
płeć niebrzydka  ̂ również słynie z natangniema wsku
tek inteorzywnego myślenia.



Ptr, 6. „GONIEC KRAKOWSKI" .Nr. 166,

Warszawa. (AiW.). Według iiitomiacji dzienników 
wiee&ocuych prawica 1 Piast wypowiadają etą prze
ciwko kaudydaitunoan pp. Skrzyńskiego, Kocbarzew - 
‘ kiego. Piast wyteuwa. jako kandydata p. Wróblew
skiego z Waszyngtonu. Związek Ludowo Narodowy 
WIełowiejskiego z BukaTC atu, Olszowskiego z Be -li ■ 
na. P. Grabski. powróctł ze fejjiały bez decyzji. Po po
wrocie konferował z p. Zamojskim, rozmawiając tele
fonicznie z P "ezydeuttein Wojciechów skńn. W kulua
rach mówią, że uj misja br. Zamoyskiego nie zasłanie 
przyjętą.

PRZESILENIE GOSP. STOPNIOWO ŁAGODNIEJE.
Warszawa. (AiW.). Trudności przeżywane przez 

niektóre gałęzie przemysłu nie objęły całego życia 
go&podaicizego. o czerni uymowniie świadczy stały 
wzrost dochodów  ̂ i 'podatków. W porównaniu do 
pierwszej dekady czerwca w pierwszej deka-dzie lipca 
podatki majątkowy i przemysłowy dały suony trzy
krotnie większe. Podatki stemplowe, które są miarą 
zawieranych transakcji wzrosły o 40 proc. Dane te 
świadczą, że przeisilenie gospodarcze stopniowo łago
dnieje.

STANOWISKO ZWIĄZKU LUD. NAR. — NIELO
JALNOŚĆ P. WOJEWODY KOWALUKOWSKliEGO. 
ZWIĄZEK LUD. NAR. W\ CIĄGNIE Z TEGO KON

SEKWENCJE WOBEC WOJEWODY.

Kraków 22 lipca.
<T. B.). Ponieważ pozostawienie u steru zarządu 

miasta dotychczasowych wiceprezydentów wywołało 
wielkie zaniepokojenie zwróciliśmy się wczoraj do 
posła Ryitutra przewodniczącego Klubu radzieckiego 
Zw. Lud. Nar. byłej Rady m. o informacje.

WYWIAD Z POSŁEM RYM AR EM.
Co pan poseł sądzi o rozwiązaniu Rady miejskiej?
Uważam rozwiązanie Rady m. za wskazane. W po

rozumieniu z moim stronnictwem podpisałem wniosek 
pos. Dąbrowskiego, domagający się rozwiązania Ra
dy m.

Ostatnie wybory do Sejmu — mówił pos. Rymar — 
dały w Krakowie dotychczasowym kierownikom sa
morządu miejs kiego 2.200 głosów", a Zw. Lud. Nar., 
który w Raidrzie m. reprezemtow ałem oraz Ch. Dem. 
28.000 głosów. To toż zmiana zanządu miastg. była 
konieczna. Gdy nadto w Radzie m. zaaialeźfli się ludzie 
oskarżeni o udział w rozruchach 6 listopada,- które 
imię Krakowa zni- -lawiły w opinji całej Polski po
trzebne zmiany dotychczasowych kie równików" admi
nistracji i Rady kwak. dla- takiego Krakowa i jego o- 
pinji w Polsce wydawała nii się niezbędną.

Jakie kroki poczynił p, poseł celem rozwiązania 
Rady miejskiej?

Gdy Minister Spr. Wewti. Hueibner za.pytał mię 
przed. paru dniami o tą sprawę, oświadczyłem się za 
rozwiązaniem Rady miejskiej i Prezydjum miasta, za 
mianowaniem Komisarza Rządowego z łona urzędni
ków administracyjnych hub samorządowych, aby za
pewnić bezstronne kierowanie gospodarką miejską. 
Dla kontaktu z czynnikami obywatelskimi — dalej 
mówił'pos. Rynnar — zaproponowałem powołanie na 
zastępców komisarza Rządu mężów zaufania obywa
telskich czynników, to <»mo miaro być pizy składzie 
Rady Przybocznej komisarza.

Jakie było stanowisko Rządu?
Rząd- akcept o wra! w całości ten pro jęku przyjęty 

również przez reprezentantów Ch. D.
Ja k  p. poseł zapatruje się na stanowisko zajęte 

przez p. Wojewodę kraik, w tej sprawie?
Niestety, z przykrością muszę to podkreślić, w Wo

jewództw'® krakowsikiem projekt ten spotkał się 
z całkowitem r'ezrc sumieniem. P. Wojewoda Kowa
liku w-ki ułożył się już z dotychczasowymi władzami 
Krakowa co do wyboru p. Rrllegof!!) m . Prozy den- 
ta(!) miasta, nie urn ażając nawet za odpowiednie za
pytać się o zdanie mnie, jako przewodn. radzteokiego 
Kluby Zw. lud. Nar. lub pos. Holeksy jako przew. 
drugleec Klubu opozycyjnego w b. Rad^e miejnktoj. 
Również i mianowany w międzycza sie p. wicewojew.

Komisarz rządowy wlcewol. dr. Wawrausch w Krakowie
oblat urzędowanie.

po rozwiązaniu Krak. Rady miejskiej.
Rada p rzyb o c zn a  dodana bodzie  k o m is a rzo w i rzą d o w e m u ;
Wiceprezydenci inż. J. Saie. inż. K. Rolie i cK T . Wielgus nadal uizęduję.

Kraków, 22 lipca.
Wydział prezydjakiy Województwa krakowskiego 

wystosował do prezydjum magistratu m. Krakowa 
w sprawie roa wiązania Reprezentacji gminnej w Kra
kowie i ustanowienia komisarza rządowego następu
jące pismo:

Do
Prezydjum Magistralni stoi. król. anasta

Krakowa.
na ręce Wiceprezydenta P. Inż. Józefa Sarego

w Krakowie.
Z powodu śmierci ś. p. Jana Kaniego Fedoro

wicza opróżniło się stanowisko Prezydenta stuł. 
król. miasta Krakowa.

Według par. 42 statutu m. Krakowa- z 6 pa
ździernika 1901 r. Dz. u. kr. Nr. 108 Rada miej
ska dokonać winna w ciągu dni 14-tu wylforu 
nowego Prezydenta.

Ponieważ jednak Rada ta, powołana do życia 
jeszcze w okresie f -*ed* ojenny m i w większości 
swej
urzędująca już około lał 13 w obecnym składzie 
zgoła nie odpowiada zmienionym w pośrednim 
czasie stosunkom społecznym i ekonomicznym 

miasta,
a nadto uzupełniana kilkakrotnie nie w drodze 
uzupełniających wyborów, lec-z sposobem koop- 
tacji względnie nominacji, zatraciła poniekąd 
charakter istniejącego legalnie ciała samorządo
wego — a tern samem i zdolność prawną do prze
prowadzania tego rodzaju aktu, jak wybór Pre
zydenta miasta, przeto na za ladizie par. 53 powo- 
łanogo wyżej statutu

ROZWIĄZUJĘ RE1PREZENTACJĘ GMINNĄ 
W KRAKOWIE

a sprawowanie funkcji Prezydenta miasta pom 
czam Panu

WICEWOJEWODZIE DROWI ZD1SLAWOWI 
WAWKAUSCHOWI W CHARAKTERZE KO

MISARZA RZĄDOWEGO,
pozostaw iając z wazem nadal w urzędach P. Pi 
Wkeprerydentów Inż. Józefa Sarego, Lnż. Ra
nda Rułkgo i dra Piotra Wielgusu.

Komisarzowi rządowemu dodaną będzie

RADA PRZYBOCZNA Z GŁOSEM DORAD
CZYM,

której skład Bożenny i osobowy Huśtanie w naj
bliższym czasie u< tak py.

Od zarządzenia niniejszeg-o. o ile niem rozwią
zano Radę mm-bką. służy tejże Radizie prawo ow- 
wołamia się w ciągu 4 tygodni do Ministerstwa. 
Spraw Wewnętrznych pracz Tymcz. Wydział Sa- 
moTząidowy.

Rozwiązana Rada miejska po myśli cytowane
go wyżej par. 53 statutu

jedynie tylko do wniesienia wspomnianego re- 
kursu na posied reniu przy zamkniętych drzwiach 

zgromadzić się może.
O tern Prezydjum Magistratu ztawia Jamiarn. 
Komisarza rządowego wpraw adzę w urzędo

wanie w poniedziałek dnie 21 lipca b. r., goJz 9 
przed południem.

Woj o woda: Kowalikawski wr.

Jak komisarz Rządu oblał urzędowanie?
Wczoraj o godzinie 9 rano wicewojewoda dr Wa- 

wrausch zjawił się w prezydjum miasta w towarzy
stwie wojewody Kowalkowskiego, który przedstawił 
go członaom prezydjum miasta, jako komisarza rządo 
w ego, poczerni odbyła się blisko dwugodzinna konfe
rencja prezydjum miasta z komisarzem rządowym w 
sprawach bieżących administracji miejskiej.

iPo konferencji da1 Wawrausch objął natychmiast 
urzędowanie.

Dzisiaj o godzinie 10 rano przedstawią s'ę komisa
rzowi nządioiwenta naczelnicy wydziału.

Nmiaeeiny lśnili t. Wawranŝ
Nowo mianowany komibauz rządowy m. Krakowa, 

dr. Zdzisław Wawrausch, wrodził się w Drohobyczu 
w roku 1865, stodja praiwufrao ukończył na uniwer
sytecie lwowskim, gidizłe również uizysikał stopień do
ktora praw. Początkowo dr. Wa wianach pracoiwał w

prokuraTorji i krajowąj dyrekcji skarbu, puczem 
przeniósł się do służby admlniśtra.cyjoo-pelityozuej.. 
Szereg lat pracował w namiestnictwie, w roku 19l)7 
został starostą w Łańcucie, w roku 1910 kierował je
dnym z departamentów namiestnictwa; w roku 1913 
otrzymał tytuł i charakter radcy namiestnictwa, w 
dwa lata potem został mianowany ra lcą namiestnic
twa.

•Z chwilą kreowania województwa krakowskiego dr. 
Wawraufcjh mianowany został jiae.zelmikłem wydzia
łu samoTizą.dowego w wojewódiztiwie. Na. tern stanowis
ku otrzymał krzyż olicersikii jarijJccu .,Cklvodzenda Pol- 
ski“. Po u-łąpie.uiu wojewody Gałeck'ego i nomiuacj! 
na to stancwdsko ołK-cnego wo-jewody Kcwelikfwiśk''0- 
go, w kwietniu b. r. objiił dr. Wawrau.-ieJi sitanowńskc  ̂
wóeeiwojmwdy.

Drowi Wawirausicbowi gmina mia.-ta Łańcuta w 
uznaniu jogo za-dug nadała godność honorowego oby
watela m-uwrta Łańcuta.

Jaki bodzie skład Radu przybarctnrt?
Jak  się dowiadujemy, Rada pnzybo.ozna, która po

wołana ma być, jako orgaudoradczy przy boku komi
sarza iządu,
sliładać się będzie prawdopodobnie z 25 do 30 człon

ków.
Powołanie i ukonstytuowanie się Rady przybocznej 
nastąpi w ciągu najbliższych dwóch dni.

Prizy powoływuniu członków Rady pnzybocanej 
uwzględnione będą przedewszystkiem kluby, reprecen- 
towaue w Radzie miejskiej.

Jaik iw-ładomo', odnośne zarządzenie województwa, 
roizwiąizpjąioe Radę miejską i manującefcomisarza rzą- 
dowegio, pozostawia nadal w uizędach wiceprezyden
tów Rollego, jarego i Wielgusa.

Wawiausc-h uwarżal za stosowne zataijuiie sw ojej no
minacji przed Klubami opozycyjnemi.

— Co p. poseł sami o obeonej zmiainie w Zarzą
dzie miasta?

iWoibec tego, że utrzymano w Zarządzie miasta do- 
tj ĉihiczaisowych ttzccih wiceprezydentów (pp. Saro, 
WKeiigns i Rioite), przeciwko którym prowadziliśmy 
stałe i kaneekwenitnile ostrą opozycję, uważam, że 
w Zairząjd.zie miasta, nic się na lepsze nie zmieniło, 
a paizoiiwnie, że Województwo kraikowskie dało do
tychczasowej gospodarce swój autorytet przez dele-

Wiicoprezydenci nie w-ejdą w >kład Rsisly przybocz
nej, lecz orędować będą w dotychczasowym charak
terze, prowadząc dalej snvoje agendy.

Poufne posiedzenie Rady miejskiej
Jak  wiadomo, na czwartek, 24 b. m.. zwołaaie było 

posiedzenie Rady nj'e.j«lae:j, ielbti dokonania wyboru 
prezydenta miasta.

‘Wobec nominacji komi-arza rządni, we czwurtek od
będzie się poufne posiedzenie Rady miejskiej, na fctó- 
rem Rada miejska zastanowi: się nad sprawą ewentual
nego wniesienia rekursu do ministerstwa spraw we
wnętrznych przeciwko zarządzeniom województwa.

gowamiie do jego sk*adu p. wicewojewody Wawraiu- 
scha.

— Oo radziecki Klub Zw. Lud. Nar. zamierza ro
bić nadal wobec nowego zarządu?

W tych warunkach możemy zachować całkowiitą 
niezależność od Zarządu miasta. Zapowiedziałem też 
p. Wojewodzie, że Związek Ludowo-Naipodowy ząjnńe 
bezwzigłędnie opozycyjne stanowisko wooec nowego 
Zarządu miasta, a wobec nielojalnego zachowania się 
p. Wojewody jak i jego zastępcy wyciągniemy odpo
wiednie konsekwencje na terenie parlamentarnym.
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Zabity komisarz powiatowy.

Warszawa, (Tal. Wł.' W nocy z 19 na 30 b. m. 
przekroczyła granicę polską banda, złożona z 30 hidzi, 
uzbrojonych w rewolwery i karabin maszynowy i do

konała napadu na ntf ejscowość Wiszniewo 
(pow. wtóżylwkn. którą w przeciągu kilku godzin o- 
brataowała. Banda zrabowane przedmioty złożyła na 
pięć furmanek i zbiegła w kierunku granicy rosyj
skiej.

Zarządzony natychmiast pościg doprowadź! w o- 
kołicy wsi Jazdkowo do patyczki, w czasie której 

zabhy został komisarz powiatowy, Opaciński. 
Bandyci cofali s ę w kierunku granicy. Mimo wy-da-

skradzionem'. końmi.
Reszta bandy mÓŁproszyła się w okolicy. Ujęto 

dwóch braci Wojewódzkich, którzy przeprowadzili 
bandytów przez granicę. Poszukiwania trwają na
dal.

Warszawa. (Tel. Wł.). W uzupełnieniu wiadomi ości 
o napadzie na Wieszmiejwo dowiadujemy się, iż banda 
ponfosła znaczne straty w bitwie, którą stoczyła pod 
Jazdkowem.

Po bitwie bandyci uciekli w kierunku na Borkow- 
szczyznę, a tiroądenii pmziez wojsko i [ sili ej ę.osaczeni 
zostali pod Moskaiewszczyzną, gdzie stoczyli z napie-

aego natycluniad pościgu oddziału ułanów i oddziału i rającemi oddziałami drugą bitwę. Wyniki bit iwy do- 
policji, sześciu bandytom udało się przejść granicę ze | tyahozos- nie są ®nane.

Umińska usiłowała popełnić samobójstwo.
Co pisze prasa paryska

9 tragedii polsklelt artystów.
„Kobieta, która zdobyła się na wyzwolenie tą drogą 
może być traktowana przez sąd jak zwykła zabój-

Paryż. (PAT:. Pisnfa pary.kić' omawiają tragedię 
artystki poć-kiej, Stanisławy Umińskiej, z najwyż
szemu współczuciem i podziwem dla miłości, która po
pchnęła ją do rozpaczliwego krok.u i zaznaczają, iż
to. co się *ta!.* •• *zekr»'.v.a miarę zwykłego zabój- 
-iiwa.

Redaktor naozebiy ..Llbcite". auakomhy- pnbiiey- 
,-ta Camile li/mar pi.-ze: „Kobieta, która była w sta
nie zdobyć się na wyzwolenie tą drogą ukochanego 
mężczyzny z okrutnych męczarni nie może być trak
towaną przez sąd jak zwykła zabójczy ni i zasługuje 
na traktowanie inną miairą“.

lane pbnw jaik ..Petit Jounnal-;, ..Petit Parkien", 
..Mafim” podkreślając bezgraniczną ofiarność nie tyl
ko uczucia ale i zdrowia Umińskiej, która 3-krotnie 
poddawała się operacji transfuzji krwi, chcąc ratować 
Żyznowskiego stwierdza, że tylko bezgraniczna mi
łość mogła ją po-pchnąć do spełnienia tragicznego 
czynu.

Pozatem pl-ma dodają, że 
Umińska usiłowała sobie także odebrać życie

Z n-ówo-rlu wiielikiegp wycizeiiptwiia zmuszona jest uo 
•tej chwili przebywać w ■zalkładszie leczniczym.

Pisma paryskie .podają równiiea iw obszernych arty
kułach zarys żyda i twórczości ś. p. Żyznowskiego.
przvcwm wysiri.jii wielki szaouimtk dla jego osoby,

ukochanego mężczyzny z okrutnych męczarni, nie 
czyni”.

podkreślając iż zmarły był jednym z pierwszych, któ
rzy zaciągli się w szeregi francuskie pragnąc bronić 
Francji, na której kulturze- wychowywał się w ciągu 
kilku lat swojego pobytu w Pairyżu.

Podając te informacje, zaznaczają .pisma, iż
Żyzrioiwigki był nagrodzony wysolkiemi odznaczenia

mi franouskliiemi za waleczność.
i wzywają związek wojskowy byłych uczestników 

wojny do wzięcia udziału w pogrzetoie .jednego 
7. obrońców ojtizyzny. Pogrzeibem oficjalnie zajmuje 
tie konsulat poflhiki iw Paryżu.

u 1011
Warszawa. (AiW). Wczoraj- w pułuklńie odbył się 

w Paryżu pogrzeb ś. p. Jania Żyznowskiego przy 
udziale całej kolonii artystycznej i licznych przedsta
wicieli sfer artystycznych i literackich Paryża, wśród 
których przebywał zmarły. Wziął również udział kon
sul polski w Paryżu p. Remiszewski. Z ramienia pre
fekta Selkiwamy obecny był p. Maudust.

Na mogile spoczęły liczne wieńce.
Wuzystkie wczorajsze pisma paryskie zamieszczają 

uchwałę powziętą przez warszawski związek artystów 
w sprawie tragicznego czynu Umińskiej.

Wielka tragedia artystki
Zabiła... a b y ukochany nie cierpiał.

Warszawa, 21 lipca. 
Pod tytułem „Wielka tragedja"‘ zaink-szczia „Kur- 

•jer Pokki” następujące uwagi:
Zabić kochanego człowieka na jego prośbę, by 

skrócić mu straszliwe cierpienia fizyczne — j&ó to 
heroizm, wymagający olbrzymiego napięcia woli, po
święcenia bezgranicznego, cnót prawdziwie antycz
nych. Są czyny, których t. zw. moralność społeczna 
uznać nigdy nie może. których jednak nie trzeba oce
niać z punktu widzenia smemaitów moralnych. Te sze- 
maty są źródłem wielu krzywd i niesprawiedliwości.

Zabiła. Aie, dlaczego zabiła? Chwila zastanowienia 
wystarczy, by wzbudzić dla Stanisławy Umińskiej 
najgłębsze współczucie. Nieszczęśliwa i podziwu god
na. Kochanemu człowiekowi niosła w ofierze wszyst
ko, oddawała krew własną dla transfuzji wreszcie od
dała wolność osobistą, wiedząc, że zanim sprawiedli
wość wypowie swoje słowo, będzie męczyła się wię
zieniu. Albo raczej nie myślała wcale o sobie, opano
wana jedną jedyną myślą:

niech on już nie cierpi...
Obraziła luldzkie pojęcia społecznie, ale z takich wy

żyła, na które wzmieść się może tylko cudowne serce, 
nie dające się urobić wedle wymagań praiw moral
nych i wymagań kodeksu. Wszystkie te prawa istnie
ją dla rzeczy pospolitych, codziennych. I to jest jed
na, z tragedji zbiorowego życia. że jednostka, która

popadła w konflikt ze społeczną moralnością i literą 
prawa, mmi-ri poddać się wszystkim męką .procedury 
śledczej i sądowej, jak zwyczajny zbrodniarz, choć 
wiadomo, że czyn swój spełniła z .pobudek najbar
dziej szlachetnych.

Ogłoszona jruż uchwała Zarządu Związku Artystów 
Scen polskich oraz licznego groma literatów, autorów 
dramatycznych, dziennikarzy i t. d. — świadczy, że 
'tragedja Stanisławy Umińskiej zostła dobrze odczuta, 
że w społeczeństwie ty je sumienie i sprawiedliwe ser
ce. Jeżeli, da Bóg, przetrzyma swoją kalwarję życio
wą i opuści więzienie, nie będą jej towarzyszyły ani 
fcląitwy ani potępienia, mimo, że zabiło, że popełniła 
przestępstwo.

Opowiada Plułanch o rzymskim Ostorjuszu, który, 
męcząc się fizycznie, przywołał najukochańszego siwe
go sługę, by ten go uśmiercił. Wiemy sługa i przyja
ciel zasztyletował Ostorjusiza, płacząc.

Takie czyny tworzą legendy. Niemasz w nich nauki 
o przykładach, które trzeba naśladować, lecz nauka 
o wielkości serca, które działa spontanicznie, pobu
dzone miłością bez granic.

Ś. p. Jan Żyzmowislkl śle z zaświatów błogiosłaiwia- 
jący uśmiech wdzięczności dla swej ukochanej, że 
mu skróciła cierpienia, sama wkraczając na drogę no
wych cierpicp.

•Sędziowie ją unkrwinniią.

Policzki w  klubie ukraińskim
Ant. Wasyńczuk spoliczkował prezesa klubu Chruckiego.

Warszawa, 21 liipca. I isiki, wzbudził setnisację w całym Sejmie ostrym para- 
Mniejszości słowiańskie a specjalnie kłuto ukraiń- | chunkiem pomiędzy dawnym a Obecnym prezesem

klubu: Antonim Wasyńczukietn i Chrudkim.
Oto w lokalu klubu Wasyńczuk spoHczkował Chruc 

luego, a potem z klubu wystąpił.
Trudno dociec, na jakiem tle to nieporozumienie 

rodzinne powstało. P. Aut. Wasyńczuk .należał do 
posłów- nastrojonych bardziej umiarkowanie, i dlate
go musiał później zrezygnować na rzecz p. Podhor- 
sfeiego. Ale i ten był za mało' radykalny, bo ustąpił 
miejsca p. Ctonidkiemu.

Mówią jednak, że w ocenie działalności metropoli
ty Dyjonrziego Wasyńczuk .jest bardziej krytyetzmie 
zaawansowany aniżeli Ohrucki ito właśnie było po
wodem spoliozkoiwania (ijak to się po rusku mówi?) 
— p. Chraicfciego.

(Nie wchodzimy w wewnętrzne spory pomiędzy Ru
sinami musimy jednak zwrócić uwagę, że klub ukra
iński bardzo gwałtownie występuje przeciwko metro
policie — i pod tym względem idzie na rękę zarówno 
■dynnemu Eulogjutaowi jak i Moskwie.

Z drugiej stromy uie można przejść do porządku 
dziennego nad coraz ezęstirzymi wypadkami załatwia
nia nięporoizumień rękoczynami. Są to objawy, nie 
świadczące o wysokim stopniu kultury patlaimeutar- 
n ej.
•SWkMJKMK!.!#

Co slpclaag w śjggeefg?
238 OSÓB ZACHOROWAŁO WSKUTEK ZATRUCIA 

MIĘSEM.
Wrocław. (AW). W zakładzie dla piersiowo chorych 

w Górbersdorf zachorowało 238 osób wśród silnych 
objawów zatrucia. Miedzy niemisą zairówno pacjenci, 
jak i obsługa zakładu.

2 osoby, w tern jeden lekarz zakładowy, zmarł. 
Powód 'zatrucia dotąd ure ustalony. Prawdopodob

nie chodzi tu o zatrucie mięsem.
2000 OFIAR POWODZI W CHINACH.

Paryż. (A W). Jak  donoszą z Pekinu, podczas ostat
nich wylewów i powodzi, wywołanych oberwaniem 
chmur, zginęło 2000 osób.

DEFRAUDACJE W BANKACH NIEMIECKICH. 
Berlin. {AW). W ostatnich dn ach wykryto w ban

kach niemieckich kilka poważnych defraudacji. W filji 
frankfurckiej Banku Rzeszy pewien stary kasjer dał 
się uwikłać kilku młodym giełdziarzom. których uwa
żał za. 'bardzo bogatych i którym wypłacał pieniądze 
na bezwartościowe weksle. Zobowiązania tych spe
kulantów giełdowych wynoszą przeszło pół miljona 
marek złotych. •

W Banku Darmstackłm w Berlinie zdefraudowamo
przasszło 400.000 marek zł. Defraudacje -powstały na 
itile krachu g-ełduwego iwyniiikłege -z ■nieudanych spe
kulacji na 'zniżkę franka francuskiego.

2000 FIRM POD PRZYMUSOWYM NADZOREM 
Berlin. (AW Pod pozorem przymusowym znajduje 

się przeszło 2,000 firm niemieckich. W ostaituicli 
dniach przybywa codzieuude około 200 firm. Firmy,
które obecnie poddają się pod dozór przymitóowy
W.WWJlUiłłUBJMI----------------
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GIEŁDA.
WALUTY I DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Holandja 107.50. Nowy York 5.19—5.18 i pól (czek). 

-Paryż 27. Praga 15.48—15.43: 15.43 {itelęgr.). Swajcaana 
95.20—95.15. Wiedeń 7j36. Medjolan 22.63. Umndyn 22.90— 
23.—.

iBamik Przeim'ysłowy 
BaiOk Zw. .Śpótdk Zaaiob. 
„Tolian"
,yPhanma“
„PloLsikri Glob“
Ziełenieiwislkd
iGegieilifliki, Poznań
„Trzebinia1*
iWa-ns-7. Parowozy
Gómka
Siersiza.

Tąpege 
Polska Nafta 
,,Pokuioie“
Porcelana Om idów 
,JCraikiuis“
Chodcróiw 
Chybie 
A. Piasecki

<X50—05S 
525 

0.48—0.51 
-1.10—1.20 

035 
9.40—9.85 
0.78-OB5 
1.05—1.10 

0j5O
18j25—-18.50 

5.30—530 
325—3.30 

0.46 
035 
080 

■1.15—120 
5.70—5.80 
8.00—8.50 

1.60
AKCJE NA POGIEŁDZIE.

Ja  worzno grube 20—SI. Gaizy zachodnie 3j90. N-o.heJil.75. 
Lem. 0.80. Węglówki 033 i pół—0.04. Lokomotywy 0.75.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21 liipca. (Ceny iw złotych):
Clhiodorów 525. Cegielski 0.70—0.75. Parowozy 0/45. 

Zieleniewski 930. Zawiercie 35—36. Żyrardów 50—6S. 
Ćmielów 0.65. Polska (Nafta 0.43—045.

Waluty: Korony czeskie 15.40—15/47—15.48.
Dewizy: Nioiwy Jork 5,18 i pół—5.18—5.18 i pół, Lon

dyn. 22.75, Paryż 2685—26.83, Wiedeń 732 i pół, Praga 
15.40, Wło-chy 22/45, Belgja 2336, Szwajcar ja 9480, He
la ndja 19726, Miłjonówfca 0/57—058, Bony -złote 0.82— 
085, Pożyczka złota 6.70, IPożyczika dolarowa 2.70—2.80.



Ber. 8. „GONIEC KRAKOWSKA Nr. 166

W  CZCj ZASŁUŻONYCH POt fttców.

Stuletnia rocznica urodzin Pawia Stalmacha i Karola Miarki.
W roku bieżącym upływa lat 100 od urodzenia się 

dwóch pierwszych budziciel', ducha narodowego i oby
watelskiego ludu polskiego na obydwu Śląskach: Cie
szyńskiego i Górnego.

Sto lat temu u t o ftz.it s,i|| w Pawłocieach na Górnymi 
ślą-ku dnia 13 sierpnia Karol Miarka, a w Bazanci- 
each. koło Oie-.zyua, dnia 24 października Paweł Stal
mach.

Z inicjatywy posła k«. Lowizuia zebrali się w gma
chu sejmowym w Warszawce posłowie i senatorowie 
ze Śląska, celem przygotowania odpowiedniej uroczy
stości jubileuszowej i wybrali ze swego groma tymcza- i 
eowy komitet polecając, mu zwołanie we wtorek dnia |

LMah-nio rvy sokiieli oipłat w ywoizowyeh od ja j przy
czynia,>Się do nietzw y kiego rozkwitu przemytnictwa 
tego artykułu.

Według, statystyki Małopolska Zachodnia dostar
czała około 20 wagonów ja j tygodniowo na potrzeby 
Wa rszaiwy, Łodzi, Dąbrowy i Katowic, Obecnie od 
sześciu tygodni Warszawa, Łódź i Zagłębie Górnicze

5 sierpnia b. r. o god>z. 10 i pół w7 gmachu sejmu woje- 
•wódatiwa. śląskiego w Katowicacih liczmiejseego zebra
nia reprezentantów wmytsitkrch ciał rząidowynch i au
tonomicznych, stowarzyszeń i instytucji .polskich, ce
lem usżaiteinia Fin my7 i terminu owego owego obchodu, 
który powinien wysoce jaknaj'wąxa.niałej, dają.c do
wód siły ducha obecnego pokolenia Ślązakom i jego 
wvlzięc.znościi dla. tych, którzy mu wiskaizywali drogę 
do daisiejszej jedności i wolności narodowej. Stowa
rzyszenia i instytucje pragnące otrzymać zaproszenia 
do nffiiam w owsem zebraniu dtuda 5 sierpnia uprasza 
się o w êtześaiiepze zgłoszenie swoich adresóiw na ręce 
posła as. Józefa Londziua w Cieszynie irl. Sehodowa 
Ł. 3.

nie otrzymały z Małopolski Zachodniej ani jednego 
wagonu ja j, gdyż wszystko rzucono na Katów ice. 
Ponieważ zdolność konsjwncyjna Katowic nie mogła 
wizroisnąć nagle o 70 proc., jauieim jest, że 
cały nadmiar towaru w ilości 6U wagonów miesięcznie 
przesiąka przez Górny Śląsk nielegalnie do Nie- 

nrec.

Działa tu specjalaie organizacja szmuglerska na te
renie Katowice Chebrze (Hindenburg) oraz Katorwice- 
Choazćw.

Podobno w sprawę szmughi 
wmieszana jest urzędowa placówka niemiecka 

przy powyższy ch urzędach celnych, t. zw. ..Deutsche 
M7agon-ExperJition ".
Gdańsk, kitórego .zdolność konsumcyjna- wynosi 1—1 
i pół w agona tygodniowo, a do którego Polska wy
syła około 10 w agonów tygodniowo.

Szmugiel jaij nietytko krzywdzi w wy sokim stopniu 
skarb państwa, ale wytwarza zupełny haos na rynka 
jajczarćkim
oraz stanowi ogromne niebezpieczeństwo dla konsu

mentów miast Polaki, 
stwierdzając z dniem każdym rosnący' brak podaży 
oraz drożyznę jaj.

Bezczynność władz pa i W., w,oiwych w kimunkiu znval- 
czauia tego 'szmuglu musi ustać nietylko ze względu 
na interes Państwa, ale również ze względu na inte- ’ 
res kijtiiSuimfertta krajoo ego.

Po otrzymaniu nowych pełmomociikw, w końcu- 
wym okrCsió saWaoji skarbu, r-ząd nie może i 
nie powinien cofnąć się przed żadnymi środkami w 

walce z tym szmuglem 
godzącym w artykuł pierwszej potrzeby.

 o------ ‘•l l, .* I

HUMOR, IRONIA, SATYRA.

U PASKARZa .

— Istotniej7' wspaniale .portrety! Czy to pańscy 
■przodkowie?

— Naturalnie, że moi. Przecież kupiłem ich na licy
tacji i zapłaciłem gotówka.

Z MARTYROLOBj I KOHSUMENTA w POLSCE.

Dlaczego jaja w Polsce są skandalicznie drogie ?
Rząd niemiecki uprawia na wielką skaię przemytnictwo jaj z Polski. —  Należy wytępić 

niebezpieczną organizację szmugierską, bezkarnie grasującą na komorach celnych.

e m m ii imtn
od godziny 9—12 w połu
dnie i od godzmy 4—7 

wieczorem. CENY FI GŁOSZEŃ la  M u w e  oaiieizczeiiia
ogłosrań 

Redakcja nie odpowiada.

•MwlĄZtMĄCE OD tf-GO MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo td. S‘18 — dla poszukujących posad zł. 0*05 — za ełowo drobne o treści mafcry- j 
MealałMj} iL 1*12 — wierni adllm J eJroszpałtowy d . 0*10 — wiensz w rubryce „Nadesłane** zł. 0*25 — wier=z milimetrowy po kronice zL 0*48. — i

©głoszenia przed tekstem wierci milimetrowy ri. t*50. — Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.
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„POPĘD
JÓZEFA WAŁK0WIŃSKIEG0

a Pierwsza te je w a  taktyka lii  kenopnyth, dnt- 
tianydi, ara: wszelkict w ynM w  p o w ro M ó jtl

Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7,
■
3

wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.
:■................ .. ■ Liny na maszyny zakład' przez własnych monterów. - -■■■■ ■:............ -

Uwagi : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka.
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B U

M Ł Y N Y  uniwersalne dla 
■*** wszelkich celów wyda
jące przemiał każdej gru
bości dostarcza: B/T. Ja
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25.

MASZYNY do szycia znsnr 
.Kasprzyckiego*. Hu 

towo-Dtta Lczni e - Ra  ». 
Warszaw a, Marszałkowsi.. 
I. 153. Zamawiać moi; 
listów me. 8N>

DROBNE OGŁOSZENIA
POSZl KUJĘ miesrzikauia, r& M a ją ic e g o  się z 2 lub 1 po
koju i kuchu .za wyisioikim ozynsjzem ijfo-odisitępjieim. — 
Zgłoszenia p isem n e do Adnn. tońoa" pod ..M iesE kaaiie ".

_____________  91C

KTO PRAGNIE zapewnić sobie i rodzimie byt przez za
łożenie przemysłu domowego, który nie przeszkadza do- 
tychcziasony-emiu zajęciu, aim nie wymaga fa chciwych wda 
d^mośo.i i kapitału — niech poda swój adres i żaląc, y 
.znaczek na odpowiedź. Lwowiako-Gdańaka Spółka. Lwów. . 
Ossolińskich 11.

Nniejszem mamy zaszczyt zawiadomić naszych P. T. 
Odbiorców, że przenieśliśmy naszą hurtowną i detailiczną

S P R Z E D A Ż

wódek, likierówirumu
z dawnego lokalu do własnego budynku, urządzonego we
dług najnowszych wymogów techniki. Sprzedaż hurtowna, 
detailiczna, oraz fabryka znajdują Się w nowo wybudowa
nym gmachu naprzeciw dawniejszego lokalu.

Tow ar doborowy pierwszej jakości, obsługa szybka 
i rzetelna. —  Przy odbiorze od 5 I. w zw yz znaczny 

opust —  Telefon 3510.
D ziękując za dotychczasowe zaszczycanie nas swem 

zaufaniem, polecamy się nadal dalszym względom P. T. 
Odbiorców.

T. Immergliick
857

Fabryka wódek, likierów i rumu
Kraków, Prądnik Czerwony
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pod firmą

wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26.
I. p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196.
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